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OD WYDAWNICTWA.
W dmu 21 września, jako w 

rocznicę założenia „Kurjera Poi- 
skiego“ wydany będzie numer 
podwójny w liczbie 20.000 egzem
plarzy i rozesłany na okaz oby
watelom ziemskim, duchowień
stwu, przemysłowcom, kupcom 
i szerszym kołom inteligencji 

Ogłoszenia do b9go numeru 
przyjmuje Administracja „Kurje
ra Polskiego". Kraków, ul. Szew
ska 1. 7, I. piętro.

Z ty mże numerem zaprowa
dzamy drobne ogłoszenia, po ce
nie dwa centy od wyrazu zwy
kłym drukiem, a pięć centów 
tłustym drukiem. Minimum ce
ny ogłoszenia dwadzieścia pięć 
centów.

Ogłoszenia te pomieszczane będą 
pod stałemi rubrykami: „Nauka 
i wychowanie", „Posady i pra
ce", „Kupno i sprzedaż", „Inte- 
resa handlowe i majątkowe", 
„Lokale", „Doniesienia osobiste", 
„Doniesienia rozmaite".

Administracja „Kurjera Pol
skiego" prowadzić będzie dokła
dną ewidencję ogłoszeń i wpły
wających skutkiem, nich listów 
i ofert, i przechowywać je przez 
dni 10 lub odsyłać interesowa
nym, a na żądanie służyć będzie 
chętną i szczegółową informacją 

Ludzie całkiem ubodzy, poszu
kujący pracy, którzy mogą się 
wykag&e p r z e d  Administracją do
brem: świadectwami, zwolnieni 
oęaą o n  naiezytosci za ogło
szenia.

Pogląd na żyw otność Kołek 
rolniczych.

i n .

W  spraw ie dostarczania członkom na- 
Bion, zarząd K ółek rolniczych również w 
podobny sposób winien postąpić. Tu j e 
dnak potrzeba się zabezpieczyć i zażą
dać rękojm i od właścicieli składów  n a 
sion , gdyż moglibyśmy nie jed en  przy
padek p rzy toczyć , na jak ie  straty  i za
wody narażeni byw ają członkowio K ółek 
rolniczych.

Tuk przy sprzedaży kości na wozowyoh, 
do karm y, jako  też nasion, winni panc 
wie producenci dołączać ja s n e , kró tk ie, 
a przedew szystkiem  popularnym  języ 
kiem  Bkrrślone objaśnienia, k tóre w ksią- 
ż( czki u ję te , dostarczałyby członkom po
żądanych wskazówek.

Przystąpm y teraz  do nadzoru, czyli 
kontroli wykonywanej przez Zarząd głó
wny nad pojedynozom: K ółkam i rolni- 
c.zemi w całym  k ra ju  Jest to zadanie 
rzeczyw iście nader trudne. Zaw iązać K ół
ko rolnicze, jeżeli są ku tom u w pewnej 
miejscowości szczere chęci i dobra wola — 
zadanie to daje się uskutecznić, ale rzecz 
inna, znaleźć odpowiedniego kierow nika 
takiego Kółka. Żywotność K ółek polega 
głównie na tem , aby  ośw iata teoretyczna 
była bezwarunkowo połączoną z przy
kładam i praktycznem i Bez tego zasto
sowaniu, ruch K ółek zaledwie gdzieśkol- 
wiek tylko wydać może plon i to lichy. 
K ilkuletnia p rak tyka  bowiem przeaonuje, 
jak im  trudnościom podlega zbieranie się 
Kółek nu wspólne czytanie i pogawędki
0 gospodarce rolnej. Rzecz to bardzo na
turalna, jeżeli zważym y, że nie w każ- 
dem Kółku znajdują  się członkowie, któ- 
rzyby n.e tylko byli uzdolnieni do pro
wadzenia dyskusji gospodarsk iej, ale po- 
8’adali chociażby tylko dar zrozum iałego
1 do przekonania trafiającego czytan.a. 
A. ieżeli się chcem y i nad tem  zastano
w ić , że nasze piśmiennictwo ludowe j e 
szcze bardzo wiele pozostawia do życze
nia, gdy m ało mamy autorów ludowych, 
którzy by się um ieli naginać, pisząc tak , 
aby ich lud rozum iał, że w r.szc ie  oprócz 
treściw ie napisanego a r 'y k u łu , niezbę- 
dnem je s t  ustne objaśnianie każdego 
zdan ia , to pojmiemy, że tak ie  zebrania 
przynoszą nadzwyczaj m ałe korzyści, albo 
też zniechęcają naw et i zobojętniają

członków. Również przek mano się, że 
zebrania K ółek z m ułem . wyjatkam  są 
tylko m ożebne w porze zimowej, a więc 
cała rzecz może się tylko obracać w 
kole teorji.

Zarząd główny K ółek rolniczych prze
świadczywszy się o te m , wprowadził w 
nich owe czynności delegatów w ędro
wnych, Dziwić się nie można, że dla 
braku odpowiednich środków, liczba tych 
delegatów je s t  za szczupłą, n iedosta te
czną, i że skutkiem  tego zwiedzają Kół
ka raz, a najw yżej dwa razy do rokn, 
i to z tairim . ośpiechem, że w nieje- 
dneiu ognisku K ółka rolniczego mogą 
/abuw ić zaledwie kilka godzin. Winni- 
ś ly i o tem  nie zam ilczeć, że znowu 
wybór odpowiednich osobistości na dele- 
g itów je s t nadzwyczaj trudny, a często 
mimo woli głównego Zarządu bywa no
minacja takiego delegata rodzajem „sy
nekury". Zdarza się bowiem, że delegat 
zresztą ozłowiek najuczciwszy i n a j
zacniejszy, wykazać może tak i stan  służ
by w społeczeństw 'a. że jako  obywatel 
i w łaściciel ziemski „stracił**; na dzier
żaw ie  „strac ił" , by ' dalej pełnom ocni
kiem, rządcą, kontrolorem , a i na ty  oh 
pozycjach nie mógł się u trzym ać —
„ stracił" , nareszcie w idząc, że zawód 
u lu iczy  nie przynosi mu żadnyon korzy
ści, zebrał ostatnie okruchy mienia, rzu 
cił się do handlu, lub innych różnych 
przedsiębiorstw  i znowu — „stracił* . . u 
tak ich  smutnych aoświa łożeniach ujrzał 
się wreszcie wraz z żoną i d:-iećm na 
miejskim bruku , a że żyć koniecznie 
tnseba, chw ytał za każdą deskę ra tu n 
kową. Że zaś nazywano go człowiekiem 
porządnym, uczci vym, ulitowano się jego 
doli i został w końcu delegatem K ołek 
rolniczych. Pojm ujem y, ja k  trudno u nas 
w jak im kolw i.k  kierunku o odpowiednich 
ludzi, ale nie od rzee ty  będzie zazna
czyć, że szczególnie wówczas troskliw ie 
badać należy ch a rak te r, wiedzę i uzdol
nienie, gdy dana jednostka  m a być po
wołaną na doradcę ludu w spraw ach e- 
konomieznycb W :ele bowiem dobrego 
może zdziałać, ale nieskończenie wiele 
złeg°i jeżeli nieopatrznie, a  nie daj B o
że, ze zlą wolą sprawować będzie obo 
wiązań.

J e ż e 1! panowie delegaci objazdowi Kó- 
Tek rolniczych m ają chociaż w części 
odpowiedzieć zadaniu i położonem u w 
nich zaufaniu, to przy objazdach swych 
winni spełniać ja k  najsum ienniej, co na 
s tę p u je :

Przedew szystL em przyjechawszy do 
gm iny, w której zawiązał,, się Kółko rol
nicze, dobrawszy sobie jednego, lub kil 
ku członków K ółka, powinien obejść z 
nimi, lub objechać granice gminy w ca
łości, a  potem  badając każdą część pól, 
łąk  i t. d. zbadać i notować rodzaje g le
by, pokładów  i wszelkich zmian, m by
łoby bardzo pożądanem , aby p. delegat 
woził z sobą świder ziemny, k tó r /b y  mu 
umożebnił poznawat.ie gleby i pokładów, 
chociażby na m etr głębokości, by się 
prrekonać, co się mieści, chociażby tylko 
pod najbliższą pow ierzchnią: jak ie  są w ar
stwy ziemi, jek ie  gliny, torfy, wapieni? 
a szczególniej m argle. N a ten ostatni 
pokład należy p. delegatom  zwrócić 
szczególną uwagę, gdyż takowy przed
staw ia ru d er ważny i cenny czynnik w 
gospodarstwach rolnych. Z badań tychże 
winien delegat, m ianowicie z marglów 
wziąść okazy do Zarzadu głównego i 
każdą taką  gminę, a jeżeli można i n a j
bliższą okolicę, krótko ale treściw ie opi 
sać. Z ap u k i takie staną się z czasem 
Lardzo ważni mi wskazówkam i i mogą 
byó naw et podstaw ą dobrobytu gminy. 
Z tak ą  sam ą troskliw ością obowiązkiem 
je s t delegata zbadanie przy tej sposobno
ści ' zwrócenie uwagi członków K ółek 
rolniczych, na przynależne im tak  nazwa
ne tłok i gminne , czyli pastw iska. Togo 
rodzaju tłok  gminne są rzeczywiście w 
Galicji czems tak  zdum iowającem  a n a 
w et w strętnem , że naw et opisać i w yra
zić trudno.

P rzypatrzy  się tym  wielkim obszarom 
w każdym  pow ecie , gdzie po k ilkadzie
siąt, & naw et po k ilkaset morgów, jaic 
oko zajrzy, widzimy tylko sam e kretow i
ska, na których nie rośnie traw a iak a - 
kolv ek, ale tylko rude ciemne mohy. 
Zaledw ie z wiosną do końca m aja a n a j
dalej do połowy czerwca zieleni się licha 
traw ka pomiędzy teini kretow iskam i, na
stępnie aż do jesieni je s t  to tylko bez
płodna pustynia, nie dająca żacmego po
karm u inwentarzowi.

T ak  się przedstaw iają tłoki na równi
nach, na przestrzeniach zaś pagórkow a
tych, lub na samem paśm ie podgórskiem  
widzimy znowu całe obszary tych tłok  
pokryte jałow cem , cierniem , lub k rzaka
mi dzikiej róży 1

K ażdy powiat posiada tak ie  tłoki gm in
ne, Których obszary dochodzą k ilku  ty- 
s ęcy morgów. Ż ałujem y, że pisząc to , 
nie mamy pod ręk ą  statystycznych w y
pisów, k tóre w skazują, że w jednym  p o - ( 
wiecie obb,m ują tak ie  pastw iska gminne 
do 6.000 morgów. Jeże li wiec weźm iem y i 
tylko chociaż przeciętną cyfrę, to nr. ca-1 
łym  obszarze kra ju  leży parę kroć 100.006 ' 
morgów, przedstaw iających jedynie n ę - j  
dzę i nieporadność naszego gospodarstw a j 
włościańskiego. Z daje się, że nie posu 
wamy się zanadto w pogiądzie pesym i
stycznym, jeżeli w tym  etanie gospodar
ki pastw sk w idnm y jed n ą  z głów niej- 
szyeb przyczyn biedy i nędzy rolnika 
włościanina. P rzynajm niej to je s t pewnem, 
ż i  m im owioie dziś, gdzie gleba w skutek 
n ie p ra r  dłuwego “ odozm im u, na obsza 
rach włościan kich doprowadzona jest 
do strasznego w yjałow ienia, gdy dziś wo- 
góle rcłiuk nasz bardzo m ało może li
czyć na dochody ze sprzedaży ziarna, a 
główną podstawą dobrobytu je s t dlań 
lodowla bydła, to wobec stauu pastw isk 
wszelki , choc’ażby najkosztow niejsze eks
perymentu uszlacuetm ania ras .nw enta- 
r z a , sprowadzania kosztownych buhaj i, 
są tylko ronją, g d /ż  tan uszlachetniany 
rozpłód znaleźć musi przedew szystkiem  
warunki do wyżywienia i rozrostu. Bras: 
ten i »st główną przyczyną, że nasi wło
ścianie rolnicy sprzedają niezliczoną ilość 
cieląt, po ulęgnięciu w k ilka lub k ilk a 
naście dni. Gdybyśmy mieli do rozporzą
dzenia chociaż z jednego roku dok’udną 
sta tystykę w tym  kierunku, tobyśm y się 
przekonali, że k ra j traci rocznie miijony. 
Również je s t fak tem , niedającym  się 
zaprzeczyć, że tak .e  m arnowanie inw en
ta rza  żywego nie p rak tyku je  się w ż a 
dnym kraju  cywilizowanym Europy na 
zachodzie, aż do naszych granic.

druń o uszlachetniania zbóż. Referaty ish 
barko neinteresoi ily wszystkich włościan 
i dały powód do bardzo intoresujęcej dys 
kusji. Niektórzy włościanie informowali się 
w powyższej sprawie po zakończaniu dzi
siejszego agroiiiadzenio. prywatni?. i
, Jutro otwartą zostanie wystawa przeg - 
dowa bydła, urządzona przy placu Mi-saie- 
wioz",. Wystawa wytworów przemysłu do 
mowego umiesaczuna została a bauerze, % 
wzięli w niej udriał także zamiejscow; pro
ducenci, jak fabryka kosayków w Wiązo
wnicy, szkoła koszykarska w t arosiawnt 
itd. '

Walne zgromadzenie 
członków Kołek rolniczych.

(List „Krajcn. Polskiego").

Stanisławów  10 *r««4nii
# , ■ . I

Na zjazd członków Kółek rolniczych przy 
było około 3(J0 osób z różnycb itrou Gali
cji a dr wet ze Śląaka. Wśród zgromaazo- 
nyoh zauważyłem, prócz licznego zastępu 
włościan a schodnie) przeważnie (części 
kraju, kilkudziesięciu mieszczan, kilkunastu 
obywateli ziemsktoh i blisko 30 księży. O 
godzinie 8 odoyło się uroczyste D,«bożeń - 
stwo w kościele i cerW i, DOcaem aczestm 
cy zjazdu udzl: się dc sali kasynowej. Po 
witał ich tam pięknem przemówieniem bur
mistrz nasz, p. Szydłowr1 , imieniem mia«ta 
a imieniem Rady powiatowej p, Jaror-yif 
sk:, który zarazet- zaprosił wiecowników 
na wystawę bydła i wytworów przemysłu 
domowego

Następnie przemawiał prezes Kółek p. 
Angustynowiez po polsku, a członek zarzą
du Mandybur po usku. Mowy te przyjęto 
oklaskami. Z kolei p Augustynowicz przed
stawił komisarza rządowego i polecił odczy 
taó nadesłane powitalne i gratulacyjne pi 
ima Tu zebrał głos p. CielecM z Porowej, 
i w serd icznem przemówieniu wsi tzał na 
szlachtę wielkopolską, jako na wzór dziali 
czy na niwie pracy obywatelskiej, wyDO 
wizdając zdanie, że konieczny jeut bliższy 
związek krajowego Tow. gospodarczego a 
Kółkami rolniczemi. (Podnieśliśmy to w arty
kule wstępnym. Przyp Ked.) Zgromadi snl 
podziękowali mówcy rzęsistymi oklaskami.

W dalszym ciągu przemawiał p, WK 
dzimierz Gniewosz, zapewnia,ąc, że Tow 
gospodarcze zawsze chętnie użycza swego 
poparcia Kółkom rolniczym i nwróoił uwa- 
g ; 1 ■* fakt, że właśnie najgorliwsi członko
wie Tow. gospodarczego najwięcej się prsy 
ezyniają do rozwoju Kółek włościan ' ;i ,h.

Prsj siąpiono następnie do porządku dzien
nego Przemawiał pierwszy p. Stefan "Wy
socki , a po nim zabrał głos p. Mernnowioz, 
który mówił bardno wyczerpująco o kasa h 
Rbifeisena. Wskazawszy ialetj tychże, po 
nczywaiy zgrom dzonycb o organizacji kas, 
wypowiedział p. Merunowicz zdanie, że 
Kółka powinny wszelkiemi siłami itarad się 
o ich łakfadanie, aby -atov ad swych człon
ków od wyzysku ze strony lichwiarzy ży
dowskich i nie żydowskich. Spółki Reii>i- 
eena dużo dobrego zdziałały g innych kra
jach, świetnie się rozwijają w W*elkopol- 
sce i na Górnym Slązku, więc dlaczegóż 
nie miałyby byd pożyteczne dla naBsyuh 
włościan? Zgromadzeni przyjęli pi zamówie
nie p. łlerunowicza grzmotami oklasków, 
z następnie wywiązała się uzd omówionym 
przez niego przedmiotem ożywiona dysku
sja, w której udział wzięli zarówno wło
ścianie, jak inteligencjo

W Końcu przemawiali pp- Stefczyk i Bie-

Wlec Katolików ślazkich.c
(List Kuriera Pole kiego).

K ło d zk  6. 7 wrzośnia.

Miasto nasze przybrało s,e w świątecznr 
szatę, ponieważ rozpoczął się tu dziś XIII 
wiec katolików śiąakich, na który przyby 
ła znaczna liczba wybitnych osobistości, no 
ks. kanonik dr Frind, zasiępoa księcia 
arcybiskupa pkzskiego, baron Huene, poseł 
do parlamentu pose1 dr. Porsik z Wro.cii 
wia, poseł dr. Franciszek hr. Matuachkc, 
ni Pracohma. Mowę powitalną wygłosił na 
zgromadzeniu ws ęprem proboszcz miejsco
wy i radca k siążęco - biskupiego konsystc- 
rza ae. Weber, rtóry po kilhu słowach po
zdrowienia nakreślił praessh dzieje Kłodi 
ka, zaznaczając, ilu świętych mężów i mę
czenników wzrosło w ' jego murach. Prze
chodząc do głównego zadania wieon, ks.
Weber podniósł mianowicie to, iż najpier 
wszem jego zadaniem jest obradowanie nad 
piekącemi kwestjami r s polu koscialnem i 
społecznem. Mówca zakończył awi przemo
wę okrzykiem na cześd Ojct św i se°Ł i* 
niemieckiego.

Po mm zabrał głos burmistrz Kolbe, wy 
stępując nie jako przewodniczący micsco 
wego konritnta. lecz jako kierownik miasta 
i as.o tak: powitał zebranych.

Na prezesi nabrania wybrano, na propo
zycję ks prob. Webera barona Hnonego; 
wiceprezesami wybrano kg. "Webera i adwo
kata Yoii mera, sekreta.zami zaś di. Fran 
, laska hr. Matuscbkę ,dwok ,t młolkbsaj urJ* oio^yui. wuu, pu
kantora Lorkę i htabir-  91 wi ;za. I Dh0Znońcl^ _ Bl^ Up. 5lebr0W^  nab1° Żeń,

Po dokonanym wyborze przemówił adwo 
Wat dr. 
do

rycerskich Dominik R adziecki każdem u 
z g mnazjów w Chojnicacl i w C hełm nie 
po 1000 talarów , od k tó ry jh  , p rocenta 
m iały służyć m. wsparcie d k  p o trzeb u 
jących w sparcia na uniw ersytecie ab itu- 
rjeiitbw pochodzen.a polsko atolickiego“ . 
Do niedaw na jeszcze vym ' niant im ien 
n e  w program ie tych  studentów, którzy 
ze stypendjów  t jo h  korzystali. O dtąd za 
przestano to o g łaszać ; dowiedzieliśmy się 
rozma tem< apoaobami, ale z w ielką pe
w nością, że s ty p e rd ju m  R adzieckiego 
pobiera od przeszło dwóch ' la t ! sam syn 
dy rek to ra  Thom aszew skiego, s tuden t me 
dycyny R o -a L  .Thom aszew ski w ilości 
150 m arek. Pozw alam y sobie wysioaować 
zapytan .1 ,  czy uw ażać należy p. Thoms,- 
Bzewskiego za potrzebująoegc wsparcia 
w ogóle i za potrzebującego studenta  po
chodzenia polsko katolicK?ogo v myśl te- 
s ta tora , jeżeli tenże student, N iem iec do 
tego, pobiera jeszcze znaczne styDendjum 
z funduszu antypolskiego? Zobowiązałbyś 
nas pan bardzo, gdybyś nas w tym  wzglę
dzie objaśnić zechciał*. r

N a to odpowiada W estpr Tolksbl.. że 
prawdopodobnie o to stypendjam  me zgło
sił się żaden katolik  P  lak i dlatego ra 
dzi, abj ci ab itu ijonci zgłonRi ■ się do 
wspomnianego dyrektora. j ,
, N a to słusznie odoow.ada r Gazeta To- 

i u ń ska : • a
„Maszom zdaniem  odpowiedź West- 

pre^ssisches Foiksblatt je s t n iew łasew ą ; 
jeżeli bowiem typendjum  rzeczone po- 
> orać może jedyn ie  Pclal -kato lik , po
winien p Kom an Thoroaszewsiti otrzy
m ane Btypenajum zvrócić , a  jeże li o nic 
żaden Polak-kato lik  się m e zgłosił, to nie 
m iał p. dyrek to r żadnego praw a udzielać 
go notorycznem u Niemcowi.

i
Wiadomości polityczne.

’ Juoileusz Strosemayera.
‘ ' . - L A 'O jubileuszu biskupim  S trossm ayeia

donoszą z D jak o w aru : V  e w torek o gc 
dżinie 9 rano ' odbył « biskup uroczysty 
pochód przez bram ę trjum falną do k a te 
dry. Tow arzyszy ' mu olorzym ’ tłum  pu
bliczności. Biskup neiebrow ał nabożeń
stwo, poczem długo przem aw iał w kazal- 

P -  powrocie do pałacu o d b ie ra 'dr. Porach a Wrocł. wia, iśhy pose! ' f  u?> If ° ' >
o parlamentu, w y r a ż a j  sdośó iż \ bwio- ^ a tu iaojr 0d K ap ,tu .., połudn. wo-sło-
ło sie urunąć miejscowe truanoś- i . córa- A kadeuyi. lag rro b sk .ego Jm -
• ___. . .  , wersvtetu. Ka V  u Kroar.kttu eto Przr

dło
nie awołaś w samem sercu hral t v  doda- 
kiego. Mówca wyraaił niemieckim katoli
kom ślązkim noadrouienie w imieniu ucze- 
stm ów wiecu w Koblencji wspominając 
następnie toast sod oregc parlamentai iusaa, 
raacy Reichenspergera, który * o»wi icryl 
iż właściwym twórcą wieców katolickich był 
biskup wrocław k i, ks. Meiohiui 1'iepen- 
brok. Dr. Porach tłomaeiył następnie, że 
wieci c. o wstały ■ potrzeby stworzenia puu 
ktr i-odkowego dla s»wi( -azeni 1 atoliokiej 
świadomości, o ile się ona objawia w *e- 
braniach katolickich i o ile nic naleŁj do 
wy kicanej kompetencji zwie—nchuości ko - 
ścielnej. Z c z m  im nadały stosunki i  chra
mom tym po zęści oharakter pulu izny, 
i deszły czasy groźnej wal ci kulturnej i 
wtenczas katolicy niemieccy okazali re wy 
stępują w obronie praw i świętych intere
sów Kościoła "Wciśnięto im miuca w ręce 
i dc pewnego stopnia wydawało się, jako
by te wrece były istotnib aebraniami poli- 
tyoanem Gała walka i dążnośo zebrań ka- 
tol ków, końcaył mówca, polega na tern, że 
występujemy w obronie caci Boskiej, chwa
ły naszego świętego Kościoła tak same, jak 
i dla dobra ce larza i państwa Ob; XIII 
wiec k> .tolilk św ślązkicL dokonał wszystkie
go w tym kierunku!

Przeciągłe i huczne oklaski towarzyszyły 
słowonr sr-zerzu katolickiego mówcy. L

Dawniej n# wiecach 1 -tolikóz ślązkicL 
b; ły ooobne mowy i powitalne posiedzenia 

i dli Polaków. W tym roku o tem zapo- 
nniann.

l im\d poisi e.
Ciekawe zapytanie

Kilku . studentów  katolików  Polakóv  
wystosowało do Westpr. Yolksbl■ n astę-| 
p iją c e  zapy tan ie :

„Szanow na R ed ak c jo ! Jak  się R ed ak 
cja same przekonać może, zamit azeza 
dyrek tor król. gimnazjum w Chojnicach 
profesor dr. Tbomasznwsic* w 65 rocznom 
sprawozdaniu tego zakładu, pod nr ; 
legaty , zapisy, wsparcia, co n as to p u jo ; 
„Oprócz tych legatów . ap '«anych przez 
duchownych, posiads zakład jeszcze trzy  

W  r. 185C zapisał właścioio< dóbrinne

w orsytetu, Maltcy icroackiej etc P rzy  
uroczystym  cbiedzie wzniósł S.rossmb er 
toast na cześć P apieża i cesarza. C ały 
D jakuw ar jest Jprzybrany chorągw iam i; 
m am iestacjc dla jub ila ta  entuzjastyczne i 
nieprzerw ane. Nadeszło kilkase'; feiegra- 
mow g.atuK cyjnyoh ź K rainy, C ;ech, R o 
sji. F ra re y  id  nunojuszi ^alim bortiego, 
od księcie Sohw arzeńberga, od ' księoia 
Sapiehj (którego?). ' W iększość zagrzeb- 
skiej R ady gm anej, Izba ' handle- -a i 
wybitni zagrzebscy obyw atele również 
przysłał, depesze z życzeniam i. Nie od 
rzeczy będzie przypom nieć p rz j tej b d o - 
sobnośoi k ilka dat z życia księdza Józe
fa Jerzego, Strosem ayera ; .urodził się on 
v  roku 1815 w G sieku, nauki pobierał 
tam ie  i irfi sem inarium  W D jakbw arze, 
wyświęcony na księdza w r. 1838, był 
tam że pro>eeorem d< ^847 , potem  w A u 
gust, aneum  w W iedniu  i kapelanem  dwo
ru  cesarza Ferdynand? I  B iskupem  Jbc- 
śnji i Syrm ji mianowany został w r . 1850. 
Czynny ^energiczny  ̂ założył em inarjum . 
szkoły m ęzkie i żeńskie w swojej djece- 
zji, popierał hojnie w szelkie w ydaw ni
ctwa naukow e pofudne. .ro-słowiańsKie, bez 
różnicy. Zs jegc  przyczyną i nak ładem  
pow stała A kadem ja połndriowo -słcw iań- 
ska « Zagrzebiu w r. 186V której ofia
rował znakom itą , swoj^ galerje  obrazów . 
W  r.v 1874 powstał znowu jego Btara- 
men słow iańsk ‘ Uni wersy jat w agrze- 
biu. D l? na? Polaków mniej je s t  symp? 
tyczny p rze t ® * gorącą m iłość dle 
Rosji i zapał do idei pandaw istycznej.

Katolicki kongres socjalny w jjeodjum.

W  przeszłą n iedzielę nastąpiło uroczy
ste otwarcie m iędzynarodowego K o n g re s u  
socjamegc tato lick iego  w Leodiuu. 1 U - 
d/,iai  w nim wzięli między inpym t B i
skupi belg ijscy  B iskup trew irsk i dr. Ko- 
rum, skup N ottigham , B iskup Oabrie 
res z M ontpellier, cz oneL w yzsze, Izb j 
angiolskiej lord A sbursham ,' i członkowie 
parlam entu  memiockiogo b a ,. Schorlem er 
z A-tsiu, Bachem , ks. H itze, Lingons i 
G rand  Ry i t. d.

P o  odpraw ieniu w spólny modlitwy od
czytano ł elegram y Ojca św. i króla L eo 
polda, dalej pismo 1 ^rdynała G ibbonsa, 
d r. W rtd th o rstc  i K ardynała ' M aanm ga. 
O statni pismo wywołało w ielkie w zru-
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» >euie. S taw iać pracę i zarobek —  po
wiada K ardynał M ann.ng —  po nad 
WBzelkie warunki całego ludzkiego życia, 
je s t  to obalać porządek boski i p rzyro
dzony. N ajwyższem  praw em  dla prze
m ysłu  je s t prawo moralności. W ycho
dząc z tego ciągłego względu na m oral
ność, tw ierdzę, że dzień ośmiogodzinny 
je s t łuoznem żądam em  przy pracy gór
niczej i innych ciężidcb pracach. I " a  
wszelkiej innej pracy je s t dziesięciogo- 
dzinny dzień roboczy najodpow iedniej
szy*. K ardynał Manning zw raca się ia 
stępaie  przeciw pracy abryeznej kobiet 
zam ężnych, k tó ra  je  odbiera dzieciom ; 
odrzuca dalej pracę dzieci w w ieku obo
wiązującym  do nauki w szkole i potępia 
wszelkie zatrudnianie kobiet w kopalniach 
albo w porze nocnej. D alej żąda K ar
dynał odpoczynku niedzielnego, jako też 
sądów rozjem czych i periodycznej rewizji 
kontraktów .

D eputow any Bachem w yrazi> pozdro
wienia w imieniu katolików  niemieckich 
a mianowicie dr W indthorsta, który ż a 
łu je , iż na zebranie przybyć nie mógł. 
N astępnie przem aw iał B iskup leodyjski 
mgr D outrelou i, przypom inając ^pstatmo 
encykliki, listy i mowy Ojca sw., odno
szące się do kw estji społecznych a głó
wnie pismo Leona X III  do cesarza W il
helm a I I  w spraw ie ochrony robotnika. 
— H r. Blome przem aw iał w im ieniu ka
tolików ausrrjackich a jako przedstaw i
ciel studentów , w itał zebranych w iniie- 
ulu katolickiej m łodzieży un iw ersy te
ckiej. — P . Karol W oeste stw ierdził, że 
stosunki społeczne w Belgji nie doznały 
korzystnej zmiany od ostatniego kongre
su i zaznaczył mianowicie trojakiego ro
dzaju złe, jak ie  uw ydatnia się między 
robotnikam i coraz w yraźniej: indyferen- 
tyzm , rozprzężenie życia rodzinnego i 
alkoholizm.

W  zebraniu tem  wzięło udział około 
2  tysięcy osób. U czestnicy kongresu wy
słali telegram  do Ojca św. i do króla 
Leopolda. — W  poniedziałek przed po
łudniem  zagaił posiedzenie drugiego wy
działu Biskup leodyjski, zw racając uwagę 
na nauki, jak ich  udzielił O jciec św. w kwe
stji w spółudziału państw a. Pap ież  poleca 
interw encję państw a zasadniczo w sp ra 
wach społecznych, w razie, gdyby przez 
organizację pracy m iała ucierpieć mo
ralność, goaność człowieka lub życie ro 
dzinne robotnika. —  W ydział ten  przy
ją ł wniosek O u ć riu sa , odnoszący się do 
spoczynku niedzielnego D eputow any do 
parlam entu W interer, zdał bardzo szcze
gółowo i starannie spraw ę z ochrony 
pracy dzieci i kobiet. W śród ogólnych 
oklasków , żądał mówca m iędzynarodo
wego porozumienia się w postaci tra k ta 
tu  albo przynajm niej regularnie odbyw a
jące j się konferencji, celem doprow adze
nia do sku tku  stałej praw nej ochrony 
robo tn ika, jakkolw iek  rozporządzenia nie 
mogłyby być jednakow e dla wszystkich 
krajów.

Komuna i bulanżyzm.

P a r jz k u  F*qaro pisze w jednym  z 
ostatnich num erów :

„ . . . T a k  je s t. kom una i bulanżyzm , to 
dwie najw iększe hańby naszej epoki. I  
jedno i drugie mało przynod honoru za 
równo republikanom , jak i konserw atyw 
nym. Ju ż  od dw udziestu la l znoszą re 
publikanie sku tk i kom uny, a może po 
dwudziestu latach konserw atyw ni będą 
m usieli odcierpieć skutki bulanżyzm u. 
Je s t jednak różnica m iędzy oboma. Pod
czas kom uny widziano tylko n iew ykształ
cony t łu m , wpośród którego nie było 
wybitnych mężów stanu, a rolę głównych 
agitatorów  przyjęły indywidua nie m a
jące nic do stracen ia ; osob .stośa k ie ru 
jące  pozostały w W ersalu . W ruchu bu- 
anżystowsiłim dzieje się wprost p rze

ciwnie. Za czasów kom uny, partja  repu
blikańska, na której czele sta ł tak ' czło
w iek ja k  Thiers, m ogła się przynajm niej 
p o k a ja ć , dziś stronnictwo m onarchisty- 
czne wraz ze swoim przywódcą, h rabią 
P a r y ż a , powinno się wstydzić św iatła 
dziennego. A nakoniec je s t  jeszcze jedna 
ró żn ica : komunę przytłum iono krw ią,
bulanżyzm  wala się w błocie, — a błoto 
n ie oczyszcza, tak  ja k  k rew . Jakkolw iek 
ciężkie mogły być zbrodnie komunistów, 
było już dosyć trupów, k ar i wydaleń, 
żeby można było pow iedzieć: zbrodnia 
je s t odpokutow ana; komunie można też 
było dać am n estję , bulanżyzmowi nigdy. 
Zresztą są ludzie wykluczeni z góry od 
amnestji. L a ta  za latam i przejdą, dzie
s ięć , może dw adzieścia ich up łyn ie , a 
mimo to , zaw sze , ile razy będzie się 
mówić o p ra w ie , uczciwości i honorze, 
bulanżyści usłyszą s ło w a : „W yjdźcie,
szukajcie waszego bulanżyzmu*. J e s t  to 
g e n e ra c ja , o której powinniśmy i musi
my zapomnieć*.

Telegram tluąueta.
Francuzk i prezydent Izby p. FIoquet, 

o którym  bulanżystow ska uocarde opo
w iadała, że postanow ił w razie, gdyby 
Ferry w ybiany został prezydentem  R ze
czypospolitej, skorzystać z przysługujące
go m u na mocy konstytucji prawa i po
wierzyć jenerałow i Boulangerowi obronę 
pałacu Burbonów, do jednego z przyja
ciół swoich, k tóry  mu o tem  donosił, 
w ysłał następujący te leg ram : Clarens 5 
września. Poniew aż opuściłem  P aryż  od 
k ilku tygodni, spodziewam się, że n ik t 
mnio nie oskarży o zabranie z sobą wież 
kościoła Notre Dame W szystko inne 
jest dla mnie o b o ję tn e ; proszę was, nie 
troszczcie się o te  bajki, Które rozszerzają 
o mnie podczas feryj*.

Z  za kulis bulanżyzm u.

A utor “łynnych bulanżystow skicn re- 
w elacyj, k tóre dały  powód do zapełn ie
nia wszystkich francuzkich dzienników 
wyznaniami, oświadczeniami, zaprzecze
niami etc., deputow any M ermeix w plątał 
się w całą sieć. pojedynków ; oprócz tego 
obito go i ua ulicy znieważono. B ru talną 
egzekucję wykonano na mm przy drzwiach 
zam kniętych, o le się zdaje, podczaE po
siedzenia bulanżyfatowskiego kom itetu  w 
C afł Riche, na którem  M erm eix by ł o- 
b e c n y ; bardzo niejasno można sobie zdać 
spraw ę z oko1 ozności, wDOŚród których 
się to odbyło. K iedy M erm eix wówczas w y
dostał się na wolność, przyczepił się do 
niego anareh .sta  Soudey i tow arzyszył 
mu, m iotając głośne obelgi. N ieszczęśli
wy dostrzegłszy omnibus, chciał się tam  
schronić. A le Soudey uprzedził go i wy
m yślał mu przez cały czas trw ania ja z 
dy. Tymczasem rew elacje ukazują się 
dalej w szpaltach Figara, — znajduje się 
tam  tw ierdzenie,^jakoby ia nraDiego P a 
ryża żona w pływ ała, żbby popierał bu- 
lanżjstow skie  przedsięw zięcie; książę 
d’Aum ale 1 inni panowie s tare j liberalnej 
orleańskiej szkoły chcW i go od tego po
wstrzym ać. Dilion długo hraoiego męczył 
o pieniądze, aż w reszcie księżna Uzós 
przyszła z pomocą trzech i pół mi.jc 
nów. Jen e ra ł Boutanger rozporządzał za- 
zatem  znacznym m ajątkiem  i płacił do 
brze, żeby módz utrzym ać Rzeczpospolitą, 
bo tylko rzeczpospolita mogła mu dać 
to, czego chciał. Powodzenie jego w szak
że sprowadziłoby zapewne największe 
nieszczęścia. —  Gdyby nie dotrzym ał 
słowa m onarchistom , którychby była 
wówczas w Izbie w iększość, sprow adzi
liby oni rew o lu c ję ; gdyby znowu usu
wał się od zaprzysiężonych zobowiązań, 
republikanie także pomyśleliby o rew o
lucji.

Z  różnych stron
— D nia 13 b. m. car rosyjski wprost

z ot>ozu pod Równem uda bię do dpały  
zam eczku strzeleckiego, położonego w 
blizkości Skierniew ic, i zabawi tam  na 
polowaniach przez czas dłuższy

—  W piątek przeszły wydalouo z Du- 
bna wszzstkich ureszkańców , dzisiaj j e 
dnak dojazd do D ubna je s t już  możliwy 
przy bardzo uciążi wyob formalnościach. 
Do Równa atoli nie dostanie się l ikt. 
Kom uniitacja między Zdołbunowem  a 
W arszew ą przerw ana.

— P oseł rosyjski w B ukareszcie pan 
Ritrow o, ma być zamianowany rsprezen- 
tantom  Rosji w K onstantynopolu.

—  Z K onstantynopola donoszą do No- 
wojo Wremja, że W ielki W ezyr wezwał 
gubernatorów  Kossowa i Salonik, żeby 
pilnie czu wali nad działalnością serbskich 
nauczycieli, w ysłanych do Macedonji i 
S tare j-S erb ji przez towarzystwo św Sa
wy. Równocześnie zarządził Wielk" W e
zyr, iżby we w spom nianych w ilajetach 
nie nominowano nauczycielam i tych, k tó
rzy odebrali wychowanie w Serbji.

—  Berliner M ilitar- Wochenblatt pole
mizuje ze znenemi wywodami Premsische 
Jahrbiirher, utrzym ując, że m auew ry pod 
Narwą m iały wysoką w ojskową wartość.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

*  S ta n is ła w  Brandt, wski. Szkice i  hum oreski. 
Wiedeń. Nakład Pr. Bondyego, 1890. Choćby 
w formie cokolwiek rubasznej, humor szczery, nie 
wymuszony, zawsze przyjemny i ponętny. Jest w 
tych humoreskach cokolwiek zamaszystej ruba- 
szuości, ale że autor me rob. humoru, lecz go 
istotni., posiada, więc tez czyta się tę książkę 
z przyjemnością, zwłaszcza p awdziwie wyborny, 
dr* najlepszych, najudatniejszych humoresek w li
teraturze naszej na'sżący „Pan D&inazy u mini
stra*. Karykatury tu wiele, ale że wyszła z pra
wdziwych, aktualnych rysów charakterystycznych, 
więc nie tylko nie razi, ale przeciwn.e: pozwala 
tę humoreskę nazwać swego rodzaju „meister- 
bttlckiem*, któregoby się nie powstydził ani Wil- 
koński, ani Lam chociaż talent Branaowskiego 
cokolwiek innego jest rodzaju. Tamci nie gar 
dzili ironją, a na we. sarkazmem i sięgali głębiej 
w źródło słabości ludzkie i, Branduwski nie zna 
ironji, tylko żartuje, a zadawalnia się chwytaniem 
śmieszności na gorącym uczynku bez zaglądan a 
w psychiczne procesy. „Par Damazy u r a n _stra“ 
pozwala w każdym razie wiele spodziewać się po 
talencie p. Brandowskiego.

*  N ajlepszym  znaw cą  C yganów , ich obyczajów 
i języka jest arcyksiążę austijacki Józef, który 
już niejedno ciekawe studjum pisał o tych wie
cznych tułaczach. Otrcm e wykończył arcyksiąże 
studjum o różnych dialektacl mowy cygańskiej 
i będzie je drukował w piśmie facliowem Egyete- 
mes P hilologiaz K ozlony.

Kronika zam iejscowa.
K U R J E R  L W O W S K I .

* P. Adam .Jędrzejowicz, członek W y- 
aziału krajowego, powrócił do Lwowa i ob
jął kierownictwo departamentu IV.

* Mandat do Rady państwa złoży1 p.  
Korneli Kossowicz, posłujący z kurji mniej
szych posiadłości ziemskich okręgu buko
wińskiego Seret Radowce-Kimpolung, a to 
z powodu nominacji na radcę lwowskiego 
sądu krajowego wyższego Ustępujący po
seł należał do kluba liberalnego centrum. 
W ybory uzupełniające rozpisane na dzień 
30 b. m

* Po zorganizowaniu klas w tutejszych 
gimnaziaob okazało się, że gimnazjum Frań 
oiszka Józefa liczy obecnie aż 20 klas, z 
których 12 mieści się w głównym budyń 
ku przy ul. Batorego a 8 rozmieszczono w 
zabudowaniu bernardyńskiem. Drugie gi 
mnazjum liczy 18 klas a mieści się w nc 
wym gmachu przy ulicy Lipowej. R ó
wnież Drzepełnionem jest gimnazjum ru- 
„ k i e .

* Nagła śmiercią zakońozył życie dn ia 
wczorajszego podpułkownik 8 pułk ułanów, 
hr Chorinsky. Dowodząc ow >im pułkiem  
podczas manewrów w okolicy Zborowa, 
spadł on z konia rażony, udarem właśnie 
w chwili, kiedy z pałaszem w ręku prowa
dził swoich żołnierzy do ataku. Mimo na 
tychmiaslowej pomocy lekarzy i kolegów  
nie udało się przywrócić nieszczęśliwego do 
życia, więc zwłoki jego zabrano do Glinny, 
majątku br. Czechowiczów, gdzie zmarły 
podpułkownik stał kwaterą, a ztauitąd bę
dą odesłane do grobów rodzinnych. Zmar
ły  hi. Chorinsky był bezżennym i roiał nie
bawem otrzymrć rangę pułkownika.

* Przed trybunałem przysięgłych rozpo
częła się rozprawa o nadużycie władzy u- 
rzędowej i o wspólnictwo w tej zbrodni, 
przeciw dawniejszemu wójtowi w Dawido- 
dowie Janowi Kotiuszkowi, który wystawiał 
rzeżnikotn faLzywe paszporta bydlęce, Jó  
zetowi Czajkowskiemu, pisarzowi gminnemu, 
który miał pomagać wójtowi w tej nielegal
nej akcji, oraz rzeżnikom lw ow skim : Bu 
kowskiem u, Szczerbie, Tomaszewskiemu, 
Manenowi, Witkowsaiemu i Prolikowi. O 
bronę nrowadzą adwokaci: dr. Krygowski, 
dr Krosiriski, dr. Luka, dr. Rosenbusz i 
dr. Szwednick .

K U R I E R  P R O W I N C J O N A L N Y .

* 'Parnopol dnia 10 września. —  Nu 
walnem zgromadzeniu członkuw towarzy
stwa imienia Kaczkowskiego, odbywającerr 
swe posiedzenia w Tarnopolu, stosownie 
do wniosku ojca Sirki, zamianowano bi
skupa Strosmayera członkiem honorowym 
Towarzystwa• Jednomseśnie przewodniczący 
zredagował następujący telegram który na
tychmiast do Diakowaru wysłano : „Walne 
zgromadzenie Towarzyatwh im. Michała

.liskowskiego we Lwowie, obradująca w 
Tarnopolu, oceniając patrjotyeznę i oświatę 
na celu mającą działalność Jego Ekscelen
cji na polu braterstwa południowo-słowiań- 
skich ludów, wybrało Ciebie, wielki mężu 
słowiański, członkiem honorowym swego 
Towarzystwa. Niech Bóg błogosławi dal- 
Lzym czynom Twoim na chwałę Słowiań- 
stwa!...*

* Rzeszów dnia 7 września, —  Zjazd 
leśników tegoroczny zapowiada się św ie
tnie. Miasto nasze przygotowuje sie na 
Przyjęcie gości i urząd ;a na cześć zgroma- 
ozenia festyn, połączony z kiermaszom. 
Punktem jednak ciężkości będzie w ycie
czka do lasów ordynacji łańcuckiej, zago
spodarowanych, jak wiadomo, wzorowo. 0 -  
sobny pociąg spacerowy z uczestnikami 
zjazdn (niespełna 200 osób) odiedzio z Rze
szowa d 15 b. m. rano o godzinie 7 do 
Łańcuta, a wieozorem powróci napowrót 
do Rzeszowa. Zakończenie obrad nastąpi 
dnia 16 września. D la gospodarzy laso- 
wych i właścicieli lasów jest tegoroczny 
zjazd wielkie, doniosłości, albowiem nie 
tylxo tematy rozpraw są interesujące ale i 
przypatrzenie się samoistnemu stanowisku 
leśnictwa jest wielce porezającom Takich  
gospodarstw niewiele, a pomiędzy temi 
wzorem jest gospodarstwo w dobrach pre
zesa Towarzystwa leśnego, hr. Romana P o
tockiego, który nie ty.ko osobiście prze
wodniczyć obradom, ale i gościć będzie 
uczestników w swoim majątku.

* Z Kołomyi p iszą: Niebawem w tut.
sądzie odbędzie się powtórna rozprawa w 
sensacyjnym procesie dra Zipsers o obrazę 
byłej Rady gminnej kołomyiskiej, gdyż, 
obociaż dr. Zipser rzuconą na Radę obelgę 
odwołał i odstąpił od oskarżenia niektórych 
radnych, prokuratorja państwa obstaje przy  
oskarżenia.

t  Z Sambora otrzymujemy smutną w ia 
domość o śmierci p Izydora Kędzierskie 
go, byłego marszałka pow iatu  Sam borsk iego, 
weterana z »-oku 1831 i właściciela dóbr, 
który dnia 7 b. m. zmarł w Samborze w  
76 roku życia.

* W  Tarnowie podczas ćwiczeń konsy- 
stująoego tam drugiego pułku ułanów, upadł

przed kilka dniami z koniem major Fer
dynand Schneider tak nieszczęśliwie, iż 
przygnieciony ciężarem konia, złamał w 
dwóch miejscach nogę.

* Ze Stryja donoszą : Dnia 4 b. m. od
były sie u nas wybory do Rady jiowiato 
wej z kurji gmin wiejskich. Zwyciężyła 
lista, postawiona przez koło wyborców p o l
skich, chociaż Rusini dokładali jak naj
większych starań i nader energicznie agi
tował" za swoją listą, na której umieścili 
wiele osób, znanych ze swej nienawiści do 
wszystkiego, co polskie. W u Kład Rady 
weszli p p .: Zygmunt br. Rouiaszkan, mar
szałek powiatowy, ks. Leon Szankowski, 
gr.-kat proboszcz z Dulib, ks. Bazyli Za- 
łozieeki, gr kat. proboszcz z Horniego, 
Stanisław Zamorski, przełożony obszaru 
dworski* go w Skolem, A dam Konig, na
czelnik gminy niemieckiej kolonji Brigit.te- 
nau oraz sześciu włośc!an.

K U R J E R  D Y E C E Z J A L N Y .

* W przemyskiej djecezji rz. kat. z no
wo wyświęconych księży przeznaczeni zo 
stał" ks. Dutschka Edmund de Szebni, Fus 
Stefan do Hussakowa, Kraus Gabrjel do 
Gorlio. Malinowsk Stanisław do Pruchnika, 
Bieiawski Franciszek do Krakowca, Sta 
chyrak Józef do Dohrzechowa, Borek Flo- 
rjan do Rzeszowa, Małek Franciszek do 
Grodziska, SiraL Aleksander do Wesołej, 
Czaja W awrzyniec do Milczyc, Gondelow- 
ski Leon do Rymanowa, Tryezyński W ła
dysław do Turki, Strzelbioki Józef do Mei- 
dyni, Dnkiet Michał do Jasła, Wójcik Jó 
zef do Jasionowa, Sierzęga Franciszek do 
Czukwi.

K U R J E K  K O L E J O W Y .

* Dyrelreja ruchu kolei Karola Ludwika 
donosi nam: Dniu 9 b. m. przy wyładowa
niu szyn do budowy drugiego to-u na prze- 
s rzeni Pełkinie-Przeworsk, robotnicy przed 
siebiorstwa budowy chcieli samowolnie, pod 
czas kiedy pociąg materjałowy już powoi 
z miejsca ruszał, rzucić jeszcze i resztę szyi 
W skutek tego jedna szyna przy spadaniu 
utkwiła między wagonem a ziemią i spowo
dowała wykolejenie wagonu, nie uszkodzi
wszy przecież budowy torowej. Aż do usu
nięcia przeszkody tego wykolejenia musiał 
pociąg pospieszny Nr. 2 w Jarosławiu, zaś 
pociąg osobowy Nr. 3 w Przeworsku 50 
minut się zatrzymać,

K O N K U R S Y .

* Magistrat lwowski ogłasza konkurs ua 
u d zie le n ie  z fundacji ś. p. Emilji Debkow 
skiej dis m ło d z ie ży  rzemieślniczej zrsitku 
w  K w ocie 100 z łr ., dla jednego rzemieślni
ka, celem umożliwienia m u samoistnego wy
konywania zarobkowości. Kandydaci ubie
gający się o ten zasiłek muszą się wykazać 
świadectwem ubóstwa, poświadczeniem, że 
są  z zawodu rękodzielniKami i posil dają 
wymogi ustawowe do samoistnego wykony  
wania rękodziele i św.adectwem majstra, u 
klói-ego osUtni a ./, pracowali, iż—się u „ci 
wio prowadzą i z pomyślnym skutkiem 
p rzy k ła d a ją  do zawodowej pracy. P ie rw sz eń 
stwo p rzed  innymi m ają krewni ś. p. fun  
daiorki i rękodzielnicy profesji szewskiej. 
Podania w n osić  należy do magistratu naj 
dalej do końca września b. r.

* Magistrat lwowski rozpisał konkurs na 
posadę zastępcy prowadzącego metryki izrao 
lickio na okręg metrykalny lwowski, obej
mujący obręb polityczny gminy miasta Lwo
wa. z siedzibą we Lwowie. O bliższych 
warunkach konkursu można się dowiedzieć 
w biurach mag.stratu Termin do wno
szenia podań upływc z dniem 30 wrze 
śnia b. r.

M I A N O W A N I A
* Namiestnik zamianował praktykanta końce 

ptowego Namiestnictwa Władysława Gawińskiego 
w Boliatynn, jirowizoryc/.nym kuneepistą Namie
stnictwa.

* Bada szkohu. krajowa zamianowała stałego 
nauczyciela szkoły etatowej w Tużyłowie, Jana

i  USTRONIU.
POWIEŚĆ WSPUŁCZESKA.

6) przez

J ó z e f a  R o g o a z a .

( C i ą g  d a l s z y ) .

P rędko  też izba szynkow na p>o brzegi 
się w ypełniła. Z w yjątk iem  chorych i 
kalek , wszyscy do karczm y pośp ieszy li: 
młodzi, starzy , kobiety z niem ow lętam i 
u piersi, naw et dzieci n iele tn ie , a k to  w 
izbie miejsca nie znalazł, ten  p ch a ł się 
do sieni, kto zaś i tam nie m ógł się do
cisnąć, w spinał się do okiei. Tym czasem  
W asyl ciągnął sm ykiem  od ucha, aż 
struny skrzypiały, F eJ io  potrząsał tnrn- 
burynem , r ib y  hetm an buław ą, a W in- 
ton, ilekroć w swoje ta lerze zadzwonił, 
rzucał zuchw ałe spojrzeń! 1 na najbliższą 
dziewoję, jakby  chciał powiedzieć, że 
radby, by jego serce o je j tak  samo u- 
derzyło i rowno oddźwięk wywołało. 
K ręciły  się pary jedna obok drugiej, trą 
cali się łokciam i, deptali sobie po no-

fach, niejednej mułodycy posypały się 
orale ze sznura rozerw anego, starsi, co 

w ty le  sta li, me raz, gdy pary zbitą falą 
o nich uderzyły , m usieli cofać się aż do 
ściany, ścisk robił się coraz większy, 
w o łan ia : „H ou! boul* przygłuszały mu- 
zykę, pow ietrze byłe duszne, pot z mło- 
daieśy la ł  się .trum ieuium i, a  mimo to

żadna dziewczyna nie pow ied-iałaby, że
by by ła  zm ęczona. Choć tw arze m iały 
granatow e, wirowały coraz nam ętniej, 
jakby  ten taniec był ostatni w ich ży
ciu. Ilekroć m uzyka przycichła, często 
bowiem panów.e m uzykanc! buskim tru n 
kiem  z szynkfasu potrzebow ali zwatlone 
siły pokrzepić, dziewoje obcierały czoła 
krasnem i fartuszkam i, parobcy podnoś.li 
do tw arzy poły swoich sukm an, ale le 
dwie skrzypce się oz wały, znów chw y
tali się wnół i dalej w tany . Nikomu 
nie było ciasno, n ik t me skarży ł się na 
duszność, ochota była bez granic.

Za szynkfasem stoi Szmul rudowłosy i 
jedynem  okiem, jak ie  mu zostało, gdy** 
drugif za la t m łodych umyślnie śpjbie 
w ykłól, by di. wojska nie pójść, spoglą
da na swoion gości i z zadowoleniem 
brodę sóbi i gładzi. Od ran a  sprzedał 
ju ż  dw ad:Jeścia garncy wódki, a właścl 
wa p ija tyka  leszcze się nie zaczęła. Żo
na, córki, synowie, wszyscy mu poma
gają. T e  nalew ają wódkę, tamci toczą 
"iw o, s ta ra  Rojza z tb  za ząb kłóci się 
z jak im ś chłopem  pżjan/m , w którego 
wmawia, że wypił pięć półkwaterków, a 
on ty lko do trzech  się p rz .,zn /’e. Szmul 
mału mówi, bo wciąż m enuje. Od je 
dnych odbiera pieniądze, drugim zapisu
je ich grzechy k redą  na szynkfasie. Bzmul 
należy do arendarzów  wyjątkowych. Z 
chłopumi się me sw arzy, nigdy n it ła je , 
ani krzyczy, z w szystkim i stara  się być 
na doorej stopie ; naw et w tedy, gdy j e 
go najbliższa rodzina da je  Tolgę ięzyko- 
wi, w pływ a na nią uspokajająco. Ja k  do
tąd , jezzeze się nie zdarzy ło , żeby gn 
kiedy pow aga opuściła, ż y d z i utrzymu-

ją , że Szmul pochodzi z w ielkiej rodziny, 
z której już  wyszło kilku rabinów cudo
twórców. On sam ni ał być także  rebi- 
nem, ale że los zrządził inaczej, więc 
miasto zatapiać się w tajem nicach tal- 
m udu, musi w Ustroniu wódkę sp rze
dawać,

Parobcy i starsi gospodarze podchodzą 
często z niew iastam i do szynkfasu i na 
poczęstuneK się zap raszają . Chłopi piją  
duszkiem, dziew oje jednak  i mołodyce 
dają się długo pros ć, a gdy nareszcie 
k tó ra  weźmie kieliszek, wnet się obraca 
do ś ’any i ukradkiem  pije, skrom ność 
bowiem dziewicza nie pozwala przyzna
wać się do jakiejkolw iek skłonności.

H rehory pił już dwa razy z Paran ią , 
a trzy czy cztery ze swymi kompanami. 
Teraz jednak do szynkfasu sam przystą
pił i, k ierując na Szmula oczy zamglone, 
z a w o ła ł:

—  Daj żydzie pó łitw aterek!
— D aj, dobrze, lecz kto zapłaci ł*
— Kto P A czy to mnie już nie stać 

na pó łkw aterek , hoP
—  Kto mówi, I lry c iu , żo ciebie nie 

s ta ć ?  Je  v lem, że ty pan całą  gębą! 
Ani w Ostrom u, ani w Porzeczu me ma 
takiego drugiego parobka. Lecz czv ty 
pam iętasz, że grunt, na którym  siedzisz, 
je s t dw orsk i, a krowy dawno nie m af.. 
A w komorze je s t tam  jeszcze co?

—  O jciec zostawili kożuch, a m atka 
m ają korale, sukm anę i sz>mt<e na szmer*'.

— To kożuch jeszcze jest p — żyd 
zapytał z niedow ierzaniem , unosem  na 
parobka poglądająe.

— A gdzieżby sie podział P

—  Mnie się zdawało, żeście go już 
sprzedali.

— Kmdy ci żydzie mówię, że je s t, to 
pewnie j e s t ! — H ryć gromko zaw ołał, 
pięścią w szynkias uderzając. — Dawaj 
p ó łk w ate re ir!

— D obrze, tylko ty nie gw ałtu j, llry - 
ciu, 00 w iesz, że Szmul tego nie lubi.

Żyd n a la ł ,  chłop wypił i przez zęby 
splunął.

P raw da, panie H rehory , że wódka 
delika tna?  J a k  św iat św iatem  lepszej 
nik t nie szynkował.

—  Nie zia, jeno  żydem śm ierdzi. Daj 
jaszcze pó łkw aterek .

Szmul udaw ał, że nie słyszy. H rehory 
za rękaw  go pociągnął.

—  D aw aj, be będzie ź l e !
Żyd okiem zerknął i wszedł do a lk ie 

rza. Chłop, choć już debrze m iał w czu
bie, domyślił się, co ten znak znaczył. 
Poszedł tedy za nim do alk ierza i tu , 
w boki się wziąwszy, zap y ta ł:

— No i co ?
— Słuchaj, H ryciu , ty wiesz, żo Szmul 

twój przyjaciel, na świacie pewnie le 
pszegc nie znajdziesz, ale przyjaźń sw o
ją  qrogą a "ateres sw oją... A  pam iętasz 
ty H ryciu , iłom ja już  tobie dal bez 
pieniędzy ? T am tej niedzieli d wa garnce 
wódki, potem przez tydzień bzość paczek 
tytoniu i piętnaście cygarów a dziś sie 
dem  półkw aterków , dwio paczki ty ton iu  
i pięć cygarów. A wiesz ty , H ry c iu , że 
to już  7jń )j razem  b.lzko eziory papierki P

— A choćby i sto, czy to mnie nio 
stać, he P

—  Pew nie, że cię Btać, ale ponieważ

nie m aDz teraz pi»niędzy, więc możebyś 
mi przyniósł co na zastaw ?

—  N a zastaw  P A  co ja  ci mam ta 
kiego przynieść, żydzie P

— No, a  ten kożuch, co po twoim oj
cu z o s ta ł. . .

— Kożuch P . . .  D obrze Szniulu, dam 
ci kożuch, ale nie dziś, bo teraz wstyd- 
by mi było iść jm niego, a i m atka je 
szcze nio śpią, lecz ju tro  pewnie ci go 
przyniosę.

— Pew nie H ryciu P
-— B ihm e?
— W ie rz ę ; czemu bym nio m iał wie

rzyć! J a  zawsze mówię, żo H ryć  jest 
bardzo honorowaty. W ięc powiadasz, że 
jutro kożuch przyniesiesz ?

—  K e d y  ci mówię ż y d z ie ,  psiawiaro, 
ż e  go b ę d z ie s z  m iał, to  b ę d z i e s z ! A te 
raz dawaj wódki, bo ja k  cię w ł e b  tr z a 
sn ę , to c i ś le D ie  na w ie r z c h  w y l e z ą !

— Giebo H ryciu , cicho! Jeszcze go
towi ludzie pom yśleć, że my się k łóci
my, a tym czasem  my starzy  przyjaciele. 
Chodź, dostaniesz półkw aterek  najlepszej 
szabasówKi, bo ja  w iem , że ty  ju tro  ko
żuch przyniesiesz P rzecie ty nie zechcesz 
mego krzyw dunku, praw da P

— Czy to ja  mam psi język, żebym 
nie dotrzym ał, ja k  co obiecam, h e ?

W rócili do szynkowni, H ryć połkw ate- 
rek szabasówkt duszkiem  wypił i jeszcze 
leyiej, niż dawniej splunął. T eraz kazał 
sobie dać z rzędu trzy kieliszki rutnu.

I
(D alszy ciąg nastąpi).
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Kiełebuja, pełniącego obow if-si tymczasowego nau
czyciela szkółjj etatowej w Nowicy, stałym nau
czycielem szkoły etatowej w Nowicy; tymczaso
wego nauczycieli . Michała Zająca, w Sosolówce, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Sosolbwce; 
stałego nauczyciela, Kornelego Markowskiego, w 
Dobrowlanack, stałym nauczycielem szkoły etato
wej w Zwiniaczu. -

K U R J E R  G D A Ń S K I .

* Do G ie t r z w a łd u ,  słynnej objawieniami 
Matki B o s k ie j  miejscowości na polskie;
Warmji, przybywają obecnie liczne tłumy 
pobożnego ludu z wszystkich dzielnic Pol j 
jki. W szystkie śpiewy polskie tam słyszysz 5 
i zobaczysz wszystkie typy. Smętna pobo- ‘ 
łna Litwinka, co tak rznwnie i monotonnie! 
n stóp Marji swoje śpiewa hymny, i piel-! 
grzym z ziemi Halickiej i Kujawiak zama-i 
szysty i Cliełminiak serdeczny i Ś lązak' 
poważny aż z pod Opola, Poznaniak, eo 
sie w niczem dobrem wyprzedzić nie da, 
a Warmjaków tyle, że aż ciemno, w szy
stko t.o dzisiaj w Gietrzwałdzie bratnio sie 
wi*a i wokoło Marji, Matuclmy swej krąży.

* W sztumsko kwidzyńskim okręgu wy 
burczym odbędą się zapewne niebawem 
wybory do parlamentu, ponieważ dotycli 
eza iowy poseł, Niemiec, p. Mueler, posn 
iiięty został na wyższą posadę * v skutek 
tego zmuszony zrzec się mandatu.

K U k J E I T  W A R Ś Z A Y / S K I ,

* W  dniu 9 b. m. na Powiślu odkryto j W I A D O M O Ś C I  K O Ś C I E L N E ,
potworną zbrodnię. Na wąle p<* za starym .  ^  ^  o fr ^ d z i Ko
wodociągiem znałez,ona została ściół katolkk* u-iczystość iw, W alerjan-
cięta nó&ka d z ie c k a .. .  Ud y  znalazcy za I J
krwawym śladem poszli dalej, nieopodal najlm§cz®n   _
Śmieciach odszukano pokaleczony kadłub j Walerjana, me

.mfllp,1.8'W“’ J ,0th™ 10ny  ,.W8Z; ki,e , 1 czennrka ; jiitro : św. Maurycego 
drugie, nóżki. Szyja dziecka ściśniętą był 13 KaUm(iarz k is tn -ycM ,. 1 2  wiześnia 1683

roku: Król Jan IH  Sobieski zadaje Tur
kom klęskę.

Rczmaitośol.
Nieudane naśladownictwo Pewna da

ma z Kurska pozazdrościła sportmańskich 
laurów setnikowi kozackiemu Pieszkowowi 
i postanowiła odbyd drogę z Kurska do P e 
tersburga na koniu. A le, niestety, na GO 
wiorst przed Tulą, koń pani A., nazwany 
„ Białym jnż wy-ionał ducha i śmiała a 
m a za k a  z załamanemi rękami oczekiwała 
zmiłowania Bożego. Nadjechał włościanin 
. za skórę „ Białego “ zobowiązał się od 
wieźć panią A. do najbliższej stacji poczto
wej kolei moskiewsko kurskiei.

Kucharz Dumasa. W Puys zmarł łu  
eharz Aleksandra Dumasa (ojca), Wasili 
Marian off, którego znakomity powiesciopi- 
sarz przywiózł z Rosji w roku 1855. Po 
śmierci swego pana, w roku 1870, nie 
chciał on opuścić c ohej wioski, gd ie ten
że został pochowany. W asili zmarł skut
kiem poświęceni 1 swego dla ludzkości. 
Rzucił on się do wody dla ratowania dwóch 
ludzi tonących, co wywołało silne zapaleni- 
płuc i śmierć. Miał zaledwie łat 55,

Krom ka miejscowa.

postronkiem. Poćwiartowane tak zwłoki za 
bezpieczono na miejscu, a jednocześnie roz
poczęto śledztwo w celu wynrycia sprawcy, 
czy sprawców wstrząsającego czynu.

-j- Jeden z najstarszych wiekiem profeso
rów uniwersytetu warszawskiego, .  p. Sta 
nisław Mikunki, zmarł w 76 roku życia  
Jako docent wyKładał językoznawstwo po 
równawcze i celował niezwykłą znajomością 
przedmiotu Znany był też, jako dziwak, 
ze swego w ostatnich latach życia nader 
skupionego w sobie i oryginalnych poglą
dów. któremi dzielił się nieraz ze studenta
mi. Wśród bywalców ogrodu Saskiego wy  
różniała się ta postać protesorska, wysoka, 
mimo późnych lat barczysta, z oczym“ 
przymkniętemi i ustami, zawsze coś szepczą 
oemi do siebie czy też do otoczenia, które 
011 już tylko widział w pamięci.

K U R J E R  B E R L I Ń S K I .

* Młody władca Niemiec, w ohw .ach 
wolnych od zaięć i podróży uprawia, ró- 
,/nież jnk i brat jego, Henryk, malarstwo.
Podczas ostatniej wycieczki na północ, do 
atojnj bracia wymalowali dwa krajobrazy 
norweskie i podpisał1 się na płótnach. Pej- 
. _i.o te zawieszone są w fumoirze cesarskie 
t , chtu „Hohenzollern*. Kilka osób, na 
leżących do świty, pomiędzy innymi hrabia 
Gueir.z ? hr. Enlenburg przyczynili sie ze 
swojej strony do ozdobienia tego fumoiru,

K U R J E R  P A R Y S K I .

* Do zakładu Pasteura w Paryżu, który 
od c z a s u  założenia swojego równą znalazł 
liczbę zwolenników, jak nieprzyjaciół, przy 
były obecnie dwie osoby, aby szukać ra 
tunku przed grożącą im wścieklizną. Sa to 
k a m e r d y n e r  i garderobiana sekretarza W i
ktora Napoleona. Oboje zostali ukąszeni 
przez psinę, którą szkoła weterynaryjna w 
Brukseli uznała jako wściekłą. Oboje też 
w zakładzie Pasteura poddali się już kilka
krotnemu zaszczepieniu i czekają z trwogą 
na wynik kuracji. Dotychczas żadne jeszcze 
nie wystąpiły objawy wścieklizny.

K U R J E R  A T E Ń S K I .

* O pożarze lasu, który cztery dni sza 
lał w okolicy Aten donoszą bliż.ze si cze 
góły Cztery wzgórza, otaczające klasyczną 
stolicę Grecji, Parnassos, Helikun, Penteli 
non i Hymettos, pozapalały się po kolei, 
a jest przypuszczenie, żo ogień wybuchł w 
lesie Dionysa n stoku Pentelikonn. Ns 
nieszczęście w Attyce panował tak gwał 
towny wiatr, że przechodnie zaledwie zdo
łali utrzymać się na nogach. Nie dziwota 
więc, że pożar przybrał olbrzymie rozmia 
ry. Jakiś czas nawet zdawało się, że zam
ki w Tatoi muszą paść ońaią żywiołu roz 
hukanego, i przygotowywano się już do 
wyniesienia cennych przedmiotów. Przez 
cztery dni szalał pożar, który w końcu 
pod Pentelikonem szerzył się ns przestrze
ni 20.000 morgów. Upał w Atenach w o 
wym czasie był niesłychany. Niebo okry 
wata żółtawa n-gia, p izez którą przoglą 
dało mdłe światło słońca. Chociaż miasto skarbu w Krakowie, zastępcą (przewodni- 
oddaione jest o cztery mile od ogniskaj czącego wymienionego sądn rozjemczego, 
pożaru, spadały na jego bruki zawiane li * Komisja weryfikacyjna odbyła w dniu 
ście zwęglone. Królewska rodzina, a z nią wczorajszym d-ngie posiedzenie, w sprawie 
cesarzowa Fryderykowa z córkami udały sprawdzenia wyborów.
się konno na miejsce pożaru. Ze wzgórza KoitlPja w sprawie restaurae i wieży na 
jiatrzały dwie godziny na obraz majestaty- kościele N  P. Ma-j? oDrudowała wczoraj 
oznego zniszczenia. Dla stłumienia ognia; w gmachu starostwa W  skład jej wćlio- 
wyruszył cały garnizon ateński, a w p ra -.d z ili:  przedstawiciele władzy politycznej, 
cach ratunkowych uczestniczy! także ks. miHSta, magistratu i komitetu parafjalnego 
Jerzy Spalone lasy nietylko obfitowały w ^Członkowie kom.sji badali, czy między fun

Z c. k. Sądu krajowego karnego otrzy
mujemy następujące pismo: „C. k. Sąd kra 
jowy karny w Krakowie, jako prasowy za
łatwiając wniosek c. k. Prokuratoiji Pań
stwa z dnia 31 sierpnia 1890, L 8493, 
żądający orzeczenia w myśl §. 493 p. k., 
że zamieszczony w Nr. 238 dziennika Ku  
rjer Polski 1 dnia 29 sierpnia 1890 na 
trzeciej stronnicy w 4 i 5 łamie pod ru 
bryką „Ostatnie telegramy Kiirjera Pol 
skiego“ iitykuł rozpoczynający się od słów 
„Berno 29 sierpnia. Namiestnik Lobl dał* 
a kończący się słowami „ do ministra spraw 
wewnętrznych hr. Taatfego* zawiera w so
bie przedmiotową istotę występku przeciw 
publicznej spokojności i publicznemu po
rządkowi z §. 300 n. k. — orzeka :

Zarządzona przez c. k. Prokuratnrję Pań
stwa w Krakowie konfi kata Nr. 238 Ku  
rjera Polskiego z dnia 29 sierpnia 1890, 
zostaje uchyloną, albowiem wyżej wspo
mniany artykuł nie zawiera w treści swej 
przedmiotowej istoty występku z §. 300 
n. k ., gdyż podanie do wiadomości faktu, 
który miał się zdarzyć w Bernie podczas 
przyjęcia deputacii z Prossnitz przez na 
miestnika Lobia, że tenże objawił zdanie 
pochwalające zarządzenie starosty, z dodaną 
z« strony redakcji uwagą „dał dowód nie 
wielkiej bezstronności*, nie wychodzi po za 
ramy ustawami zasadniczymi dozwolonej 
krytyki*.

Uchwała ta nie jest jeszcze piawomooną, 
gdyż Prokuratorja zgłosiła odwołanie.

IE.. namiestnik hr. Badeni w dniu wozo 
rajszym przejeżdżał przez Kraków, u d a ją c  
się z Wiednia do Lwowa. Według infor 
maey, Czasu , ma p .  namiebtnik około 18 
b m. ponownie udać się do stolicy mo- 
narchji.

JE. Paweł Popiel, jak  nam donoszą Z 
Ruszczy, jest od kilkn dni chorym.

Henryk Siemiradzki przybył wczoraj na 
dni kilka do Krakowa.

Dyrekto em policji w Krakowie ma być 
mianowany starosta tarnowski i radca N a
miestnictwa p. Płaziński

Dyrektor budownictwa miejskiego p.
Janusz Niedziałkowski po przebyciu dłuż 
szej niebezpiecznej choroby, me się obe 
cnie lepiej. W  sprawach urzędowych zastę 
puje p. dyrektora inspektor budownictwa 
p. Wdowiszewski.

Wydział krajowy, j łk  nam donoszą ze 
Lwowa wezwał prezydenta m. Krakowa o 
przedłożenie planów i kosztorysów na bu 
dowę pomnika ś p- marszałka krajowego 
Zyblikiewiczt. Pomnik ma być jeszcze przed 
dniem Zadusznym na cmentarzu ustawiony.

Starostwo górnicze w Krakowie ogła
sza, że dr. Michał Schmidt, wiceprezydent 
miasta Krakowa, mianowany został przewo 
duiczącym sądu rozjemczego dla kas bra 
tnich górniczych z siedzibą w Krakowie, a 
dr. Witold Bochenek, adjunkt prokuratorji

prawnym ■ Dr. Krzymuski : „Naukę o wię- 
"ieniach*. Dr Ulanowski : „Historję inkwi
zycji w wiekach średnich11. Na wydziale 
filozoficznym: dr. Smolka : „Czasy Jana
Sobieskiego* Dr M ymeLki: „Polska i Frau 
cja w X V II i X V III wieku* Dr. Sokoło
wski ; „Historję malarstwa niderlandzkie 
go*. Dr. Tarnowski „Bmtorje literatury 
polskiej w ogólnym zarysie i o poezji poi 
skiej między r. 1830 do 1850.

t  Zmarli. Jan Ranty Bryliński, obywa
tel m. Krakowa , zmarł wczoraj, przeży 
wszy lat 8 8 .

W szpitalu św. Łazarza w Krakowie,
tak jak w mnych, dawał się czuć brak od 
powiedniego, dokładnie odosobnionego miej 
sca dla pomieszczenia ohorych zakaźnych.
I dy za zezwoleniem Sejmu wybudowany 
został nowy magazyn artykułów żywności, 
zaraz obok kuchni szpitalnej adoptowano 
stary budynek ponagazyno wy na oddział 
rezerwowy, w którym od kwietnia z. r. 
mi iszczą się chorzy zakaźni. Chorych tych  
jest zawsze znaczna ilość w szpitalu. P o 
nieważ jednak oddział ten jest od szpitala 
oddalony i zachodzi obawa, ażeby posługa 
sama nie roznosiła zarazków po szpitalu 
gdyby także na inne przychodziła oddziały, 
dlatego postanowił W ydział krajowy jeszcze 
w maju b. r., ażeby wyłącznie dla tego od 
działu dodano stale jedną siostrę miłosier 
dzia i posługę z trzech osób złożoną. Z 
tych samych powodów uznał W ydział kraj.

wędzoną został, z dniem wozorajsz^m w 
Zakładzie im. Helclów. .W krótce także u- 
mieszczony będzie automat pożaiowy w 
Sądzie krajowym wyższym, obok kościoła 
św . Piotra.

Z Sądu Przed ławą przysięgłych toczyła 
się wczoraj ciekawa spiaw s. Agata Miro- 
niowa, gospodyni na trzech m o r g ic h  w 
Toniach ianisału swemu dalekiemu kre
wnemu, Janowi Serezykowi, rolę pod wa
runkiem, aby ten uprawiał ją do śmierci 
iej swym kosztem, 1 na ,ei korzyść. Trwało 
to lat blizko 10 Serozyk rolę uprawiał, e 
Mironiowa dochody zbierała, W  dniu 8 
grudnia 1889 r. Mironiowa, która przy do- 
gorzełi Toń poniósła znaczne straty, jnż 
od niejakiego czasu przy Serczykaoh za 
mieszkała, nagle znikła z mieszkania. Sprc 
wdzoro że tegoż dnia Serczyk o godz. 6 
rano wyieehał z domu do Krakowa i po 
powrocie jego znaleziono drzwi od mie 
szkania Mironiowej zewnątrz zamknięte. 
Pomimo, że głos ogółu wskazywał na niego, 
jako jedynego możliwego sprawcę zniknię- 
oia Mironiowej, rozpoczęte jednak śledztwo 
nie wykazało żadnych widocznych po 
szlak i po dwakroó zostało zaniechane. 
Dopiero dnia 16 kwietnia b. r. znaleziono 
zwłoki Mironiowej w rzece Ruaaw , w 
stronie Skały Kmity, w wysokim stopniu 
rozkładu, tak dalece, że nie z samych 
zwłok, lecz po resztkach oazieży stwierdzić 
można było tożsamość osoby. Wówczas

obecnie za słuszny wnioseh dyrektora szpi l śledztwo wznowiono, Serczyka aresztowano 
tau ażeby oddział dla chorób zakaźnych 
miał również swego OBobnsgo sekunda-ju 
sza, któryby jedynie pracy na tym oddzia 
le się oddawał i oddział ten prowi dził U- 
chwalił jeszcze przedstawić Sejmowi vnio- 
sek powiększenie etatu służby lekarskiej 
przy szpitalu św Łazarza w Krakowie o 
jednego sekundarjusza i w tym celu wsta 
wić do budżetu na rok 189 J o 600 złr 
więcej.

Z teatru, (a. d.) Mamy więc w „Księ
ciu Pani? “ prawdziwą farsę, napisaną z ży
ciem, ogniem i powściągliwością, która sztu
kę panów Abmhamowicza i Ruszkowskiego 
tak świt lnie wyróżnia od setek franouskich 
miernot, pieprznych a niesmacznych. I le 
kroć na afiszu pojawia się „Książę Pan*, 
teatr zApemia się publicznością ; wiele osib  
po razy parę uczęszcza na zabawną sztukę 
i zawsze bawi się dobrze. Wczoraj było to 
samo. Śmiech co chwila rozbrzmiewał n 
audytorjum, a w śmiechu tvm odzywał się 
ton zdrow y: tak zwykle brzmi wesołość, 
kiedy w słuchaczach szczerość ja wywo
łuje.

a prokuratorja ockarżyła go o skrytobój
stwo na podstawie poszli k, bo dowodów w 
istocie żaanych zebrać me możno było, 
Morderstwo dokonane zostało tak zręcznie, 
wywiezienie zwłok tak potajemnie, że po
mimo nagromadzonych poszlak, obwiniony 
na każdy zarzut miał gotową odpowiedź i 
ława przysięgłych znalazła się wobec naj
trudniejszego zagadnienia. Serczylr. o godz. 
6 rano wyjechał z Toń, a o 71/2 widziano 
go już w mieście, jeśli wiec on wywiózł 
trupa, musiał w tym międzyczasie przebyć 
najmniej 2  mile ze zwłokami, by je około 
Szazygiic w Rudawie porzucić. Na wyja
śnieniu, gdzie czas ten strawił, polegała 
cała obrona. Trybunał przesłuchał 30 świad
ków, Których zeznania nie mogły jednak 
przekonać o winie pod ładnego. Werdykt 5 
głosami przeciw 7, uwolnił Serszyka.

Skutki kłótni. Jan Szewczyk, przesuw i* 
wagonów kolei północnej na tutejszym dwor 
cn, w kłótni z robotnikiem kolejowym, Woj- 
c.aehem Mysiną, uderzy> go w głowę drą
giem wczoraj rano tak silnie, że tenże npadł 

Ińa z; nmie Bezprzytomaego Mycinę na za
„Księcia L »iii widzieliśmy od poerątku; rządzenie dra Doskowskiego, lekarza kole 

gronego zawsze doskonale. Antor sam, któ ; jowego, przywieziono do szpitala św. La
ry w utworze własnym występował i p ió -'za r z  i zachodzi obawa o życie pobitego 
bami kierował, dokładne dał wskazówki j Szewczyka odstawiono do sądu karnego, 
kolegom i wskutek tego przedstawienie wy- *
padło bez zarzutu. P. Ruszkowski stworzył |  tśSĘ ^S !SS!^SS!SS!SSSSSSBSSS!tSSS9S!!BBB*B
przytem postać Woszcwskiego zupełnie o
r y g in a ln ie  i w y p o sa ż y ł ją w ie lu  sz c ze g ó ła  o r o r s T n A T )
mi. Vy czoraj autri mmł sposobność obser-1T p? A T R pj K R A K O W S K I E G O  
wować, jak p. Rapacki wykonyt^a rolę. K  J t A J t  6 « i  1 h  w O.
Otóż p, Ruszkowski aie potrzebnie wc&h w  x
swojej Interpretacji się wstydzić, ponieważ L £  7  g° ° lnnJ T
gra artysty warszawskiego nie celowała Bt?P ̂ m cem ego  Rapackiego (wzoow.em e):
wieln iW tm .iii • m  • i? i ®ifn Gihoue^a, (Le ais de Giboyar) ko-wielu duHkooałemi rysami. Rzecz naturalna, ’ ,. i  ’ \  ., . . J J■. „ i „ o U . . , . , ' media w 5 aktact Emila Angi sraże p. tapaoai miał rzeczy niektóre pomy- 1  e
ślane dowcipnie i wykonane zręcznie, ale 
sylwetka stw r tona dawniej przez p. Ru
szkowskiego wyglądała daleko lepiej; szko 
da, że jej gość nasz nie widział. - - Inni 
artyści byli, w ogóle mówiąc, nie zupełnie } 
dobrze usposobieni. Można było werwy wię

Ostatnia poczta.
cej dodać ( prędzej grać, a efektow i'by to FremUenllatt p isze: W iadom ości z do 
nie zaszkodziło wcale, jjie chcemy przez I źródła stwierdzają, iż cesarz m e-

Ł'J^--?ę:fr'»a35SPS3ni

d/zewo, ale także były tam liczne pszcze- 
larnie, które naturalnie stały się pastwą 
płomieni. Nie obeszło się też bez katastrof. 
Oddział 100 żołnierzy za głęboko sapędził

duszam kościoła, nie ma specjalnych na 
restaurację wieży. Dochodzenia wykazały, 
że takowe nie istnieją.

Wykłady w półroczu zimowem na U -
bs5 w lesie i nie widział wyjścia, ze wrzy j niwersytecie Jagiellońskim jnż zostały o 
stkicli stron płomieniami otoczony. N are-; głoszone Z odczytów wydziału teologiczne- 
szcie pa szczęście znalazła się wąska dro | go zanotować warto następująee: ks. Pa- 
żyna, którą usjli niebezpieczeństwa. W ielu rlicki będzie mówił o „Filozofii OjcówKo- 
z żołnierzy zostało wtedy okropnie popa 'oioła", oraz będzie wykładał „Logikę 
rzcnych. Z osob, które w płomieniach zgi- j D jalektykę*. Ks. Morawski: „O B igu  Jo  
ięły, znaleziono dotąd tylko jedną knbietę. dnym*. Ks. Chotkowski • „Historję litera 

Strau iaś w bydle jest ogromna tury kościelnej w IV wieku*. Na wydziale

to powiedzieć, jakoby grallo ź le , ows-em oiiecki przybędzie do Sohdnbrunn dnia 
„ K s i ą ż ę  p aD“ należy . , najlepiej ob3»dao 130  b. m. celem  w zięcia  udziału  w polo- 
nych i najlepiej wykony?? sinych — tylko ] wantach na grubi zw ierzynę w okon- 
wczoraj trochę enntgji , rakowało caiości. / cach Neubergu Co no pobytu cesarza  
Trudno ?ednak: natchnienie nie przychodził W ilhelm a w W iedniu nie ustanowiono  
na zawołanie .. j Programu.

Wczorajsze przedstawienie w teatrze
mniei świetne pod Względem wykonania, 
należało jednak do nadzwyczaj interesują 
cych, disięki ni zwykle dobranej pnbliozno 
ści, której przeważną część stanowiła śmie 
tanka literacko artystyczna. I  tak zauwa 
żyliśm y w loży parterowej mintrza Matejkę 
z rodziną, w lożach zaś 1 go piętra : Hen 
ryk. Siemiradzkiego, panią Waoławową 
Szymanowską z Warszawy z córkami, H en
ryka Sienkiewicza, Wacława Szymanow
skiego i Kazimierza Pochwalskiego. Za 
prawdę, o lepszy komplet trndno. To też 
„Książę Pan* miał się komu przedstawić.

Na wystawę zjedn. Tow. przyj, sztuk 
pięknych nadeszło kilka nowych obrazów.
Powszechną zwraca uwagę „Epizod z r.
1831“ Wojciecha Kossaka, przedstawiający 
podporucznika hr. Stadnickiego, biorącego 
do niewoli pułkowniku moskiewskiego O 
brąz m rozmiary niewielkie, ale jednoczy 
W sobie wszystkie zalety nendzla ntalento 
wanego artysty „Siudjum staruszki* s  ku

■ O&tatnlH telegramy „Karjera Polskiego1!
W ie d e ń  12 września. Kolej K a 

rola Ludwika w najbliższym czasie 
zostanie upaństwowiona,

Y lie d e ń  12 września. Na w y s ta rie  
bydła  wybucnł", zaraza. Choroba nóg roz
szerza się coraz bardziej.

W ie d e ń  12 września. Ju tro  odbędzie 
się odsłonięcie pomnika burm istrza Li«- 
benberga, który odznaczył się podczas o- 
blężenia W iednia  przez Turków.

W iedeń 12 września. „W iener 
Tagblatt* utrzymuje, że zaprze^zei ie 
o dymisj'i ministra Orczego je st nie
prawdziwe. Orczy w krótce poda jię
do dymisji, a Szogyeny, dotycłrcza- 

im jest jedną z nftjhpsiych prąc p sn n y» pierwszy S z e f  S ek cji W mini-

szkic Włodaunierza Tetmajera z życia lu
du p. t. „Wesołe kumoszki*. Pan P io
trowski ł .reszcie, szukający sobie zwykle 
tematów krwawych - ponurych, zrobił jam  
prawdziwą niespodziankę, dająo tym razem 
prześliczną główkę kobiecą na tle ży wej 
zieloności. Ma to być portret panny Z. R. 
Doprawdy, jakże piękny musi być model, 
kiedy w portrecie możnaby się zako 
cha i !

Sekcja ekonomiczna p olecili magistra 
towi uregulować sprawy mieszkańców ulicy  
Retoryka pod względem przynależności do 
jednej z parafij krakowskich, a nie, jak 
dotąd, do urzędu parafialnego na Zwie 
rzyńcu, który ma także osobny cmen
tarz.

Nowa Stacja telegrafu pożarnego zapro-

jego następcą. J a k  wiadomo, po u 
stąpieniu T?szy, Szdgyeny miał zo
stać prezydentem ministrów, p ropo
zycji tej jednak nie przyjął. K to 
będzie następcą Szogyeny’ego je 
szcze nie wiadomo. Prawdopodobnie 
Possetti.

Szekelyhid  12 września. P ify  
obiedzie dworskim ce»arz wznió-t 
toast na cześć cesarza Aleksandra 
III . Manewry dzisiaj <dę zaczy- 
nają.

K o ło z w a r  12 w r z e ś n i a .  G recko-kato- 
lichi proboszcz, Iw«n M akarem  , został 
skazany na I 1/* roltu w ięzienia za pod
judzanie Drzooi^rlw narodowości

B udapeszt 12 września. H rabia 
Wilhelm Bismarck oświadczył, że 
nigdy nie pisał żadnego listu do A- 
brany’ego i że go wcale nie zna. 
Abranyi bowiem, polemizując z ty 
mi, co mu zarzucali kłamstwo, po
woływał się na jalriś list od hra
biego W ilhelma.

P ra g a  12 września. „Nłatodni 
Listy* ogłaszają rozmowę swego 
korespondenta z serbskim ministrem 
handlu Tauszanowiczem. Minister 
protestował przeciwko temu, jakoby 
radykalni mieli być anty-austrjacko 
usposobieni: owszem pragną oni ró 
wnie dobrych stosunków z Rosją 
jak i z Austrją, ale z drugiej stro
ny me mogą zapomnieć doznanych 
krzywd. Austrjacki projekt załatw ie
nia sporu o nierogacizna, nie je st 
możliwy do przyjęcia w dzisiejszem 
swejsm brzmieniu. Prawdopodobnie 
w Wiedniu rozważą, jakieby Austrja 
szkody poniosła, gdyby rząd serbsfci 
chwycił się represaljów Jeżeli się 
tak  atoli stanie, nie będzie to winą 
Serbji.

P e te rsb u rg  12 września. Przy 
sposobności dnia imienin cara ogło
szono liczne odznaczenia Pełnom o
cnik wojskowy w Paryżu otrzymał 
order Stanisława I  klasy.

R z y ill  12 września. Rozeszły się 
tu pogłoski, że upływający w roku 
1892 traktat przymierza Włoch ze 
zjednoczonemu cesarstwami, odnowio
ny został niedawno na przeciąg pię
ciu lat, —  a więc do roku I8y7. 
Z tym taktem ma stać w związku 
udzielenie p. N igra wielkiego krzy 
ża austrjackiego orderu Stefana.

Rzym  12 wrześu a Policja zer
wała duzą czerwoną chorągiew, wiel
ką na 45 centimetrów kwadratowych, 
z napisem: „Niech żyje rew olucja!
Niech żyje Rzecziiospolita! “

Berno Szw. 12 września. Z powodu 
sprawozdań o ruchach puwstańozych 
w Belinconie, Rada związkowa ze
brał? sic na > nadzwyczajne posie 
dzenie. Najprawdopodobniej zostaną 
natychmiast wysłane wojska do T i 
cino (TesSifi).

P ary ż  12 września. Jeneralny 
prokurator Beaurepaire zażądał po
zwolenia pociągnięcia do odpowie- 
dzialnośji wielu deputowaiiych z pra 
wicy, między nimi Nacąueta i La- 
guprre’a za udział w spisku przeciw
ko rzeczy pospolitej.

B elgrad 12 września. Doniesie
nie, jakoby minister spraw wewnę
trznych wnosił na radzie minietrów 
wydalenie króla M lana, ma być ten- 
dencyjnem zmyśleniem. Poprawne 
zachowanie eię Milana stano wi jasne 
zaprzeczenie podobnych pogłosek.

B elgrad  12 września. Odpowiedź 
serbskiego rządu na warunki po- 
czyińoue przez wiedeński gabinet 
w sprawie dowozu nierogacizny, już 
odeszła do Wiednia. Je s t ona zre
dagowana w duchu postanowień ra 
dy ministerjalnej, o Rtóryoh donosi
łem wczoraj.

Belgrad 12 września. Z powodu im ie
nin cara A leksandra odbyło s,ę tu  u ro 
czyste nabożeństwo, w k tórem  bsał udział 
cały świat urzędowy. W ieczorem  było 
przyjęcie w rosyjskiem  poselstwie, gazie 
ukazało się wielu członków serbskiego 
rządu, między momi także prezydent mi 
nistrów.

K onstan tynopo l 12 września. 
Armeńskiego oiskupa, Tadjaka Osca 
niana, napadło o.iegdaj kilku m ło
dych Armeńczyków. Jeden z nich 
pchnięciem noża zranił b'skuua i 
zdołał ujść. Przyczyną zbroduiozego 
napadu mają być zeznania, jakie 
poczynił biskup w sprawie rozru
chów kościelnych na Kum-Kapu. 
Sprawca zbrodni jest znany, ale nie 
można go odnaieźć.

Wiedeń 12 wrzesn a. Usposobienie g ie ł
dy stałe. Akcje kredytow e 309#50. Ak
cje LSnaerbarik? 234"— Złota ren ta  
10P05. Akejo aolei państwowej 251"G2, 
Anglobanki 1ó3"75.

N A D E SŁ a NE.

Profesor Doktór

dballński
p ow rócił. (22)
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KURJKF “ OLSKI, dok 12 Wr«o*ni# 1890 r.

t Ś

Jan Gall
u d z ie la  l e k c j i  68013-3)

śpiewu solowego.
Zgłuszenia przyjm uje do końca wrze 

śnią codziennie od godziny 1 0 —12 przed- 
połudn;em w lokalu Tow arzystw a M uzy
cznego a od 1 października w w łasnem  
Oi szkaniu przy ulicy B rackiej N r. 13, 
II piętro, dom W ielm . M uczkowskiego.

Najlepszy lakier i farbę pokostową
do zapuszczenia podłóg 

p r ę d k o  8 0 i a n ą , o ą , ,  poleca 
handel

H .  K r e t s c h m e r
w  K r a k o w i e , R y n e k  10 034(6-12)

O S O B A
władająca dobrze językiem  francuz- 
kim, znajdzie lekcje konwersacji. 

Wiadomość w Administracji „Ku-
rjera Polskiego1 708(1-1)

Potrzebna jest u żyw a n a
Kasa ogniotrwała.

Oferty z podaniem ceny, tylko 
piśmienne, nadsyłać uprasza się do 
Administracji „K urjera Polskiego*,
pod: „ k a sa  o g n io trw ała4*. (1-3)

Nr. 251.

ZMIANA LOK ALU.
Mam zaszczyt zawiadomić 1’. T. Publiczność, i i  m ój:

Sb la d  p a p i e r u ,  P rz y b o ró w  do  p is a n ia ,  K am  d o  o b ra z ó w , K s ią ż e k  d o  n a 
b o ż e ń s tw a , i  r ty k u łó w  r e l ig i jn y c h ,  T o w a ró w  g a la n te r y jn y c h ,  r i te ir  (g ilz )  
c y g a re to w y c h  pod firmą

I R T J T D O I - i I F 1 H E R L I C Z K A
przeniosłem  do domu „Pod m urzynam i" L. I, (plac Marjacki).

Polecając się nadal łaskawym względom P T Publiczności, pozostaję z uszanowaniem
331(10 io) . F i u c i o l f  H e r l i o z l t a

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszem icza w Krakowie 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

MICKIEWICZ, NA WAWELU
Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypcie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Mickiewleza w Krakowie i dodaniem mów

podcza? ndego wygłoszonych.
Album op icz illuatracyj ; _ wiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michc a Bałuckiego, 

dra Adama Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Au oniegn OobukowskmgT prof. Ed Rrzynmskiego, 
Luuwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka prof. j Rostafińskiego, Hen
ryka “ienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Mariana Sokołowskiego, dra Augusta Soko
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Komana Zawilińskicgo, i dyrekt. Hu

gona Zatheya. ,
Prócz tego Albom zaw'era przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota ojca prezyde..£ą Rzecz, 
francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, pisany t powodu tej okoliczności, 

opig szczegółowy krypty na Waweln „Złote Myśli “ Mickiewicza i t. d

Cena albumu 80 cnt.

ZŁOTE MY&LI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone populanTe napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 

.Złotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Pady zaś powiatowe i magistraty prze
szło 8.000 e g *  — :ako najlepsze z popularnych wy ławnictw dla warstw sze-szych. ;

Cena egzemplarza 40 ct — w większej ilości z 50'Vo a nawet 60%-

Dla szkół!
Są zaraz do sprzedania dwa reflektory 

elektryczne używ ane, wraz z węglami, 
jeden  z ro lam i, drug. zwyczajny w y
próbowane, za 30 złr. obydwa. W iado 
mość u podpitauego, ulica K row oderska 
Nr. 22. 693(2-3) Siedlecki.

Piotr Jadowskr w  Krakowie,
ulice G rodzka 1. 46 ,

I WID
otrzymał i poleca 639(4 4)

p i w o  p i l z n e f i s k i e
z browaru mieszczańskiego. */4 litra 6 ct., % litra 

12 ct., butelka 13 ct.
K u c h n i a  d o b o r o w a  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

Od 1 września r. b. przyjm ujem y
panienki

j uczęszcza^ ee do zakładów nauko
wych. 626(5-10)

Jarosław ow a D ąbrow ska, 
L udom lła  Gośka, 

ubca Basztowa 26, II. piętro, dom W go
Kaczmarskiego. Zgłaszać się p ro s im y : 
o l godz. 10 do 12 i od 2 do 5 popoł.

Poszukuję

domu lub willi
z  o g r o r l e m ,

albo mniejszej wiejskiej posiadłości.
Adwokat D r. P ien iążek , K ra

ków, G rodzka, 18. w.6)

P E Z E W O U N I K  P O  K R A K O W IE
( i l l u a t r o w a n y ) .

(17-?)

M łody człowiek,
w ła d a ją c y  n'**m iookim  ję z y k ie m , poS7U  

kuje miejsca w handlu koizennym.
Zgłoszenia adresow ać do A dm inistracji 

K urjera  Polskiego pod lit. tv/T 
698(2-3)

M a k i id e m  u s l ę ą a n l  ■ a t o llc k le j  D r a  W ł a d y s *  
w a  M l ł k o w j k i e p  i w  K r a k  „ w i e  w y s z ł o  śi ie io  
din-łko p. t . :  649(12-?)

CHRYSTUS BOGIEM,
“to  szczecie z obszernego Izieła ka E m . B o u g a u d , 
bisk z Laval p. t . : , C hrześcljanlzm  I onecne 
OZasy' w wolnym przekład/.ie opracował Broni- 
a ław  hr. L a s o c k i .  Oeua egz. 60 centów.

ieune Franęaise
c l .“ '■che a  se p l a c e r  a  C r a c o r i e  a n t  a p p o l n -  

t e m ^ n t s  d e  200 f l .
A g e n c n  I n t e r n a t i o n a le  M m  S i k o r s k a .  C r a c o -

v l e , i ł y n e k  7. 706(2-3)

Ł O W R E
Sukiennice, 16. 443(165 ?)

N adeszły now ości z P a ry ża  
na sezon jesienny i zimowy. 

Kapelusze dam skie okrycia, żakiety, szla
froczki damskie, zarzutki balowe, przo
dy, kamizelki damskie- jersey, flehus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty bali we, pio
rą strusie i fantazyjne gorsety paryzkie, 
wachlarze od najtańszych do najd roż
szych, parasole męzkie i dam skie, Jzety 

do głowy
Najbogatsza perfumarja francuzka i an
gielska Wody kolońskie, oryginalne, fran- 
cuzkie i angielskie, DUdry. wody toale
towe. Przyjmuję się obstalunlci na su-
kaie i kostjum y z Paryża. W ysyłka na 

prowincję. Katalogi gratis.

PRA KTYKAN T
z ukończoną 2 lub 8 klasą rea lną  lub 
gimnazj .Iną znajdzie unreszczem e w  han

dlu korzennym
S t .  J a s i e w i c z a

W R z e 8 Z P W i e . 697(2-2)

Na p lacu

c n y  m l e j s o :
Pr. — Miejsce numerowane

51 i»e*j*3!*‘«, .
W  p ł a t e k  d n ia  12 w r z e ś n i a  b . r .

W ielkie św ietne p rzedstaw ien ie
W v . e p  c u d o w n e g o  d z i e c k a :  A n t o l n e t t y .

C e n ;
W  .  na 4 osoby 6 
1 Hr. — I. miejsc- 70 ct — i ł .  40 ct. — Gale-

211 2( ct. — Woisk wi niżej feldwebla i dzieci
o lat 10 płacą na I. miejsce 40 ct. — II miej

sce 26 c t  -- Qal“ js 16 ct.
Dla dogodności Szanownej Publiczności można 
dostać bilety od god.. 11—1 popołudniu i  od 

godz. 8 wieczór przy kasie.
P o c z ą t e k  kouiertu kapeli cyrkowej o godzinie 6%, 

przedstawienia o godi. wieczór.
Począt°k p-zeda-awień codzin mie 0 g0j z 71̂  
w-eciór, w niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
pot sątek pierwszego i godz. 4 popoł., drugiego 
, goc 7  ̂ wieczór, każde z doborowym progra

mem. 650(16 -1
J n t r i  w s o b o tę  13 r  rześnia b . r .  wa 
przedstawienia: o 4 godz. Przed itawienie dla stu
dentów. o bi8 wieczór W icltie przedstawienie.

Z uszanowaniem O y r e K o J a .

z dodam«m o] iau okolic, informacyj i 600 dokładnych a dresów instytucyj i osób zajmujących wybi
tuiejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 2 .* czerwcf 890 roku. W aiystkie inne przewodniki są
dawne a więc przeitarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt.

P l e ś n i  p o l l k l e  trzSoie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworow patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena f 0 ct. W oprawie w płótno augielrkie 1 złr. nu welinie te  złoconerai brze

gami 1 złr. 60 cnt.
D o  O t c O f l O  p o k o h n h  piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct.

G r u d z l i a k l  S t .  Na ru in ach , utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuraluych kom pletueir
wydaniem utworów poety. Cena 20 <jpt.

B a r t e 'a  A r t u r .  Piobnki i satyry. D na zeszyty każdy do 60 cnt.
■ ■ " 'T m ssssm

693(2-3)

Do wynajęci? mieszkanie,
sk ładające ię z 4 pokoi, przeopukuju, 
k u c n i ,  na ] piętrze przy ul. 3 -odzkiej. 

W iadomość u W goB ajera , ul. Grodzka, 
13. 696(2 5)

P \  " I r •Duzy pokoj
meblami na pierwszom piętrze z oeo- 

bnem wejściem, je s t potrzebny. 
Zgłoszenia w A dm inistracji i K urjera

700(2-4)Polskiego* pod lit. J. M

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w  K ra ko w ie , ulica W iślna L .  7 .

H I U R O ’ T E C H N I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podeimuje się przedsiębiorstw? budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejsca jak i na prowinci.

B I U R O  O  G Ł O S Z E W
przyjmuje WBZelkie ogłoszenia n a  wewnątrz i ;ewnctrz tuasta  na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, im o m u 'i w żądaniu.

B T T J R O  ; ^ ‘ Y I V r A J M U  M I R S Z K A T i l
pośredniczy w wyrajmyrwmu mieszkań, w  mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Z przyczyny wyjazdu- przy uli 
cy Grodzkiej pod Nr. 60 na 
II piętrze są do sp rzeda
n ia  m eble  i  sp rzę ty  go
spodarskie. 7o1{i 3)

i  Z u r ^ i i r e e s e e n f l T  ó s"  _
Ksiągarni" K ubaezki i L anga •

w B‘ałel (przy B ielsku) •
otrą,, m ała na sk ład g łó w n y : 2

Stalmach, T sięg1 roću rłow lań skiego  *  
(M itologja słowian: ’ ?) 1 z ł -  8 0  cn . , 
z p rzesy łk ą  1 z łr . 90 cnt. \

Pootn-Arko8iy ,  S łow n ik  polszo-niem .
1 nleminoko-poiski, 5-te w ydanie, 2 grn- 
be tomy 12 z łr ., op-. w półskórek 14 z łr ,
40 cnt. — S łow n ik  ten, k tóry  za  naj 
lep szy  uznanym z e s ta l , m ożaa z  tejże  
t 'lęgarni ', trzym ?/  także  na w y p ła tę  w  - 
ml śslęcznycL la ta ck . 643(6-6) <

1 S M Ii r  > T ‘ 1 2 S S M S  M  * 1 1  r«  M f .  1
i O g ł a a w a  d o

z o ra z :
p o k o i , przedpokój, kuchnia, rarderoba na w y 
sokim parterze ul. Batorego Nr, 22 
p o k o i , przedpokój, kuchnia na II piętrze S y 
nek Nr. 36.
So k o l ,  przedpokój, kuchnia na ł  piętrze, pokój 

la służby, pikój w suterenach ul. Karmelicka 
Ni. 31.

5 , p o k o i , przedpokój, kuchnia na wysokim pr-te
rze ul. Kole «s Nr 12.

j p o k o j e  i kuchnia z meblami na I. m ętne, po- 
k ó i i kuchnia na parterze ul. nad rtuduwą Nr. 4. 

P o k i J  dnży z  knchnią na I o -trze ul. K nonna 
Nr. 16.
p o k o i , przedpokój, kuch-‘i na parterze ul. św. 
Marka Nr. 9.

w y n a j ę o l B i  : (145 V)
" d  P a ź d z i e r n i k a :

5 p n k o i , przedpokój, kuchnia na II piętrze ulica 
Kolejowi Nr. 18.

f  p o k o j e , przedpokój, k u c h n i a , nyża na II piętrze 
ul. Gertrudy Nr 10.

P o k ó j  kawaleisai eiegkncki z przedDokojem na I 
piętrze ul. Sławkowska Nr. 18. Wiadomość w 
biurze.

P o l  O j i kuchnia na II piętrze ul. Starowiślna 
Nr. U .

3 p o k o j e , p d] okćj, kuchnia spiżarnia na I 
pó trze, pokć, dla służby ..L B atoiego Nr 14.

2 p o k o j e  iimeuluwaDa z przedpokojem na II pię' 
trze ul. Sławkowska Nr 20.

3 p o k o j f  przed mkój, kuchnia, spiżarnia, pokój 
dla służby na 1 piotrze ul. Batorego Nr. 14.
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KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

S r u 6 i v ,  d .  1 1 / 8

płacą żądają

(Bez bieżącego kuponu).

Bnhl.) papierowe . . za 100 rubli 140 — 142 —
Marki demiecMe. . za 100 mar. 54 50 55 60
Su-Ło frankówka z ł o t a ....................... 8 90 9 —
1 , Pożyci .a  kraj. galic za itr. 100 
4i£  % Poz. kraj. g ilic. za złr. 100

102 76 — —
98 60 99 60

b%  Obi. ind. 0al. „j mt. 100 k. m. 1.03 _ 104 60
*U, % Listy zast. Bankn kr. za U. 100 H9 _ 99 75
5 *  ubligi komun. „ „ I Emi». 100 76 _ —
» X L iitr  zast. Tow. kr< d. ziem . . 18 — — —

v 4 n n » H  Em. 96 25 96 —
„ „ .  „ . . . 99 75 1 0 75

A  T, » „ n  n 100 60 — —
„ „ Bar k. hip. zprem. 10% ’ 6 76 107 76

6X  « » > ,  zwr. r* 40 lar 
* *  » » Król. PoL xa rubli IOÓ

101 — l >2 —
93 _ 94 _

t X  „ fiawid. „ „ ,  ,  100 89 85 90 —

[ Spółka. stola.rzy lwowskich
zaszczycona za  doskonałe w yroby na W ystaw ie  krajow ej srebrnym medalem rządowym

^  we Lwowie, plac Bernardyński I. 17,
• p o l e c a  b w ó J  o d  r o k u  1 8 5 4  l a t u l e j ą o y

M  S K Ł A D  R I  I
obficie zaopatrzony w  w l- lk l  w ybór mebli w  g a r , ł ł nrj do salonu z rtrzew a  dębuwego.

w ;  czarnego i orzechowego, kompletna urządzenie pokoi jadalnych 1 sypialnych. or„z in s .r a  r 
^ w  ran ach orzechów; eh, 'czarnych, dębowych i z ło c o n y h . Utrzym ują na sk ład zie  ‘ 

m e b l e  g i ę t e  ż i e l a . a ! n . A .  V
'W szelkie zam ów ienia w  zakres sto la r stw a  1 ta p icerstw a  w chodzące przyjm uje w  

p o  o e u a o h  u r « J p r a : y B t ę p i i l e J » z y o ł i i ręcząc za  spieszne gnsto- ^  
. w n e i w edle z lecen ia  dokładńr w ykonan ie. (3-t) \ |

i  >£/<; ^A/f AAA 71)

R u c ł i  p o c i ą g ó w  i t o l e j o w y c ł i
( p o d ł u g  z e g a r u .  t r a l r o w s l c i e g o ) .

P R Z Y J A Z D  D O  K R A K O W A .[ O D J A Z D  Z  K R A K O W A

6-69 rano (poo. osb.) do Wiednia, Warszaw.,, Wro
cławia. Bielska, Koszyc, Opawy, B erna, Oło- 
muńcs i Pragi.

649  rano (poo. mięsz.) do Lwowa, Stróża, Boz- 
wadowa, Nadbrzcia, Stry;,a i Ławocznego.

7 4 7  rano (por, kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia- Bielska, Korzyć, Opawy Berna, Oło
muńca i BndapeHztu.

8 ‘03 rano (por. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, łtozwadowa Nadbr-ezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. mięsz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i urł iwa (via Podgórze-P"iai„a).

9-47 przed po#-, (poc. osb.) do Wiednia, V,g -i.za- 
wy, pi rocławia, Biel-ka, Opawy, Borna, Oło
muńca i Budapesztu.

10*50 przed poł. (poc. osb.) dc w wa, . id (,to
czysk, Brodów Orłowa, Nowegu Sącza i Czer- 
n owiec ,

1119  przed poł. (poc. m ięsz.) do WipllCzki.
3*27 popoł. (poc. osb.) do ' I dni„, ‘tieUka, Cie- 

szyna, Op ,wy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu. . . . i

6-57 sczór (poc. osb) do Oświęt. " i i  nrszawy.
7.17 wieczór (poc. mięnz.) do Huwęiyna i Orłowa.
9*69 wieczói (pe'„ urj.i do Wiednia Opawy, Pra

gi, Ołomuńi i ,  Berna i Budapesztu.
10*47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podrołoczyak. 

Brndów, Sokala, MezO-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Czerniowiec. Suczawy i Stryj ł . _______

6-24 rano (poc. miesz.) z Hnsiatyna, Orłowa i Zwar
donia (vju Podgón s-Bonarka.

6'"4 rano (pot. osb.) ze Lwowa. 1’odwołoczjeh. 
Brodów Suchej Mczó-Laborcz, Nowego Zagó 
rza, Suczawy i czerniowiec.

7*27 rano (poc. usb.) z Oświecima.
7*47 rani. poc. kurj.) i  W iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca Berna, Opawy i Warszawy.
10*98 przed poł. (poc. osb.i z Wiednia, Bud ipe- 

bztu, Pragi Ołomuńca. Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

a*37 pnnoł. tpoc. osb.. ze Lwowa, Podwołoczysk, 
B rolów , Orłowa, Nowego Sącza, Mezó-Laborcz, 
, agórza. Suczawy i Gs -n iow ec. .

4*26 po Doł. (poc. mitsz.) z Husiatyna,' Orłowa i 
Zwardioni ,ia  Podgórzj-Bonarta).

6*v po poł. (poc. osb.) z Lundenburga. Pragi, 
Ołomi ńca, ] ima, Opawy, Koszyc Bielska, Wro 
ławia i Warszawy

6*04 wieciór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
rzer a, Rozwadowa i Ozerniowiec.

7*a9 wiecz . (poc, mięsz.j z W ieliczki, Skaźm y, 
Mszany Duluej i i  d.

9*0S wie* u. (poc. kurj.) z W iednia, Budaoesi n, 
Pragi, OLcr"ińca, Berna, Opawy, Koszyc, Bie'- 
ikfc i Wrocławia.

9*4a wieczór (poc. kuij.) ze Lwowa, Pc Iwoi oczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowęgi ^ącza i Sokala.

10*i 4 wieczór (poc. osb.) z Wjedma, Budapeszt!, 
Pragi, Ołunauńca, Bema, Opawy, Koszyc, B iel
ski i Wrocławia.

“*™ł R.ihtercwikie i— i
mzm skrzynki bucuwlasi

są i p o /n s to n ą  n a j le p s z y m  i n a jtn .i  
s zy m  p r n a r k i e m  d » *  d zie c i o d  łW , 
t r z e c h  N ą j t a ń s z i , je s t  s k r z y n k ę  b u 
d o w l a n i  c iia te g o , p o n ie w a ż  k o lo ro w e  
k a m y k i  h y i e  ą  p ra w ie  n l f  d o  z n ls z c ż e -  
n i a . x w i o  a  i i  p r x » i  d ła g le  la ta  
n im i b a w ić  s \  n o g a  K a ż d a  p r a w - 
JZiwa z k r t j p k i  ł  i d o v t a r a  s a r i e i r  

‘ lic a a o  a r o h it e k t  ar r»3 w z o r k i  i  m o że  
b y ó  z a w s z e  p o w ię k s z a n ą  a k n y n k a i r  

opełniająoyart. O wy: 40 kr. 70 k r .,  
85 k i , ,  z ł .  1.10 : w y ś ł i .  ® r r “ « z  się 
" a le ż y  p r e e d  n ik o s e n io y u a i n a ś la d t - 
w a n i a m i .  p rT w jm o w a ć  tylko “ k r z y n k  

o p a tr zo n e  f e e r y c z n ą  m a r z ą  „ k o t w ic ą :*  
Kto z u m i e m  n a b y ć  e k m y n k ę  b u d o  
w l a n ą , t e m u  p o le c a m y  p o p - z e d n io  
p r z e c z y t a ł  p ię k n ie  i lu s t r o w a n ą  b ro - 
iz u r k ę  „ D i t  d z h  ;■ s a j m i l s z a  z a b a w a " , 

k  ór? L e z p ł a t u i o  p r z e s y ł a j ą :
P .  A d .  Iiichter & f * i e . ,  WiWlcń, i

Opuściło już prasę dziełko p. t.

Złożenie zwłok
ID K M  MICKIEWICZA

na Wawelu,
książka pamiątkowa uroczystości naro

dowej z dnia 4  lioca 1890 r.
obejmująca opisy obcliodow w Paryżu, Zurychu, 

ieuniu i Krakowie, szesnaście mów w3rgłosz<:>- 
UVcji nad zwłokami wiee cza, wykaz wszystkich 
g jp n tacyj z wyszczególnieniem nazwisk deltgatfew, 
oraz dokładnym spisem wieńców, bibljogralja_ ob 

cbodn i t. d.

Wydanie ozdooione 22 ilustracjami
wykouauewi według fotograf! znycb zdjęć pocho- 
d jiorfretaini wieszcza, widokami karawanu Ka
tafalku, krypty, m edalu itd., ułoionem i pod a rty 

stycznym kierunkiem

P io tra  Slaciiiow icza.
w 8-ce, str. 144. s612 !ll-1 2 )

tlen u . 80  Cnt-, z p r z o sy lk ą  p o c z t. 95 ct. 
N a  p a p ie r z e  w e lin o w y m  I złr., z p r z e s y ł 

k ą  p o c z to w ą  I złr. 20 cnt 
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

Skład główny I ekspedycja w drukarni 
Związkowej w Krakowie.

O G Ł O S Z E N IE .
C k. szkół" zawodowa dla przemysłu 

drzewnego w Zakopanem, m ając nu celu 
wykształcić pow ierzaną sobie młodzież 
system atyczną nauką w  pojedynczych 
gałęziach przem ysłu drzewnego na dziel 
nych rzem ieślników , podaje do wiado
mość* interesowanym | że zgłoszenia p i
semne O przyjęcie do c. k. szkoły facho 
wej do oddziałów : rzeźbiarstw a figural
nego w k ierunku kościelnym , rzeźbiarstw a 
ornam entalnego, stolarstw a, tokarstw a i 
stolarstw a budowlanego z ciesielstwem , 
przyjm uje się do 15 września b. r. w Dy 
rnkcji c. k. szkoły fachowej. Go szkoły 
mogą być przyjęci uczniowie, którzy 
ukończyli szkołę ludową i są fizycznie 
należycie rozwmięoi. Do przyjęcia są 
następujące dokum enta p o trz e b n e :

1. M etryka.
2. Św iadectw o ukończonej nauki w 

szkole ludowej.
3. P isem ne zezwolenie rodziców lub 

opiekuna. . Kt
Poddani państw a ausfrjackiegr pobie

rają i naukę bezpłatnie." Pom ies zczenie 
uczniów (pom ieszkanie, stół i opranie) 
można za 12 złr. m iesięcznie i wyżej 
otrzym ać w miejscu. (3-3)
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J. AKDELA
nowo o d k ry ty

proszek zamorski
z a b i j a : p lu s k v  y . p « h ły ,  szw a b y , 

k a r a k o n y ,  m o sk a le , m u c h y , m r6w lti»  
stonogi, m «l® ł

wog 5)3 wszelkie ow ady * nadzwyczajną 
szybkością i pew nością tąk  d a le c e , że 

istniejącegc pokolenia owadów hlii 
śladu n ic  pozostaje.

Prawdzi wy i tanio do nabycia
w  oj ogrerji J. A n d e la
13, Bzum achwarzen IIu n d “, H usgasse 13, 
(13, Dom inikanergasse 13 , 11 K etten - 

gasse T i, w Pradze).
w  Krakowie: E. Badler, apt.j W. Redyk, apt.; 

E. Stockm1-', apt.; K W iszn.iwski, apt. L. Ro
snę- apt.; hsndf l A. Hawefea. (44 ■?)

H A N D E L
to w a ró w  korzennych i mąki
dobrze się rentujący, w większem 
mieście fabryeznem w Zachodni j 
Galicji, z powoda przesiedlenia się, 
je s t  z w olnej ręk i do sprzeda
n ia . Bliższa wiadomość w d ru k a r
n i Wł. L. Anczyca i Sp., ul. 
K anonicza 1. 9, pod lit . K. M.

69303-3)_______

Majątek ziemski,
2 '/j mili od K rakow a, o obszarze 400 
m orgów orn jj z iem i , 60 morgów łąk, 
w bardzo dobrej glebie, w wysokiej kul
tu rze, doskonale a.oma8°WllI1y, je s t z wol- 
n ej ręki do Sprzedania

B liż sz a  w ia d o m o ść  w k a n re la ^ jy  adwo
kat? dra Aaama br. Lewartowskiego w 
Krakowie, Grodzka Nr. 20._____ 682,5-6)

W FAB RiTCE PIERTIKÓW H %
E C . M o l ę o H i e g o  R i

Is tn ie j ą c e j o d  l a t  34 ?9 l i
4  dj w Krakowie )>rzi/ ul. Braękiej l. 5. w P 
(P i PIERNIKI SALONOWE h jl
•  M w paczkach po 40 i 30 cl. — P l a c e k  r  jż 
|  M  k r ó l e w s k i  p r z e k ł a d a n y  . złr. 60 c t . —  ?
£  u  Taczka P i e r n i k ó w  prz-kładanycli konfi- U  jf 
Ę rj tnrą za 50 ct. ĆałuSKÓw 30 za *25 rl te 

H ct. —  G r y m a 8l k o w  39 .za  20 ct. —
H  P i e r n i k  l e c z n i c z y  ( h y g l e n l c z n y )  12 c n t . A W

J s  / i i l B f l l r 5#! S *
} n BKf f i  llF A łE jll 0D

2  te

• w  w  a r w  y i a g

Panna służąca,
Polka, potrzebną je s t za granicę dla ro 
dziny polskiej. W iadom ość ul. Wielopole 
Nr 12, I. piętro______ 691(3-3)

IWHIIWWS*'**'®

W y d n w n  I r a d ą k t o ' B ł ó w q y  D r .  J ó z e f  O r ł o w s k i , D r u k  W ł .  L .  A n c z y c a  I S p ó ł k i ,  p a d  z a r z .  J a n a  O a d o w a k i e g o . O d p o w i e d z i a l n y  z a  R e d a k c j ę :  F r a n o i t z e k  G ł o w a c k i .


